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(Wielka polityka Diła. — Nowyj Prołom o wy
borach w Dolinie i Bohorodczanack. — Fnzje stron
nictw w Bułgarji. — Pobyt króla rumuńskiego w 
Wiedniu. — Węgie *ski protokół w granicznej spra

wie tatrzanskin j .  — Z Kroacji i Węgier.)

Diło umieszcza w najnowszym numerze pro
gramowy artykuł, który niewątpliwie silne wy
wrze wrażenie w kołach ruskich, gdyż stawi on 
kwestję ruską u& stanowisku zupełnie odmien- 
nem i o wiele szerszem, niż zwykły dotychczas 
zapatrywać się na nią wszystkie galicyjskie 
stronnictwa ruskie, a prawdę mówiąc i Polacy. 
Wprawdzie Diło nie zdołało jeszcze do tego stop
nia wyemancypować się od uprzedzeń galicyj- 
sko-ruskich, aieby nie przemilczało czterech o- 
statnich wieków historji Rusi i Polski, jakoteż 
następstw tych dziejów. Lecz bądź cobądź, przy
znać potrzeba, źe może nigdy jeszcze nie spot
kało się w żadnym z ruskich dzienników w Ga
licji tak szerokiego poglądu na polityczne zna
czenie sprawy ruskiej jak w tym artykule. U- 
mieszczony on jest w numerze 92. Diła i nosi 
tytuł „Klucz zrozumienia.* Oto jego treść:

Za ponkt wyjścia rozumowań swoich przyj
muje Diło słowa petersburgskiego pisma pol
skiego p. t. Kraj: „Sprawa ruska ma bez poró
wnania szersze znaczenie niż mniemają galicyj- 
sko-polscy politycy, mierzący swoje aspiracje i 
roboty wedłng galicyjskich rogatek."

„Temi słowami — pisze Diło w dalszym 
ciągu od siebie — przypomniał Kraj Polakom 
w Galicji, źe Rusini to naród żywy i wielki, 
naród, który nie da się zmieść z powierzchni 
ziemi; naród, który czeka w przyszłości wiel
ka rola... Że wreszcie Rusini, to wielki i silny 
brat-sąsiad Polaków, a z takim sąsiadem nie 
kłócić się, ale żyć w pokoju wypada. Bo i któż 
zgadnie niedaleką przyszłość?...

„Takiego właśnie poglądu na sprawę ruską 
brak galicyjskim Polakom. W ich oczach my 
Rusini jesteśmy takim narodem, z którym Po
lacy nie mają potrzeby liczyć się*), który prę
dzej czy później utraci swą indywidualność na
rodową, gdyż jedna część — jak pisze Czas — 
„cywilizacyjnie i duchowo przylgnie do idei pol
skiej", druga zaś część zmoskwici się.

„W naszych oczach nie można wyobrazić 
sobie mylniejszego i zabawniejszego poglądu na 
przyszłość Rusi. Śmiać się i płakać potrzeba 
nad taką ciasnotą poglądów galicyjsko-polskich 
polityków...

„Od roku 1848 Ruś halicka różne przebyła 
fazy. Dziś, po długoletniem błąkaniu się w ciem
ności i po manowcach trafiła już Bogu a. ;ęki 
na dobrą i jasną drogę — i z niej nie zejdzie,

*) Ciekawa rzecz, gdzie autor artykułu to wy
czytał? W ogóle w całym artykule zachodzi ten 
błąd zasadniczy, wspólny eałemn opozycyjnemu 
dziennikarstwu ruskiemu, ii  autor pozwala łaska
wie być Rusinami tylko tym mieszkańcom Rnsi, któ
rzy są albo włościanami, albo księżami wschodnie
go obrządku, albo Zapisani są w „Narodnym domu" 
w listę „patrjotów“ t. j. zwolenników polityki któ
rejkolwiek z gazet ruskich. Reszta ludności ziem 
ruskich to w czambuł sami „innostrańey“...

chociaż nie mało jeszcze błędnych świateł mi
goce, które ją wabią nazad na manowce. Ruś 
halicka stanęła już twardo na szlaka ruskiej 
idei narodowej. Nie łakomi się ona na cudze pa
łace, i trzyma się swojej chafy rodzinnej. A] j ta 
chata silna, podwaliny jej zdrowe, węgły mocno 
związane, nie podda się ona ani wschodnim ani 
północnym wiatrom, a przetrwa i pałace. S ie 
d e m n a ś c i e  m i l i o n ó w  l ud u  r u s k i e g o  
t o  z d r o w a  p o d w a l i n a !  Demokratyczna, 
miłością ludu natchniona i rozmiłowana w swo
bodzie inteligencja, to silne węgły!... Gdybyto 
my haliccy Rusini przez cały czas od chwili 
naszego przebudzenia się, byliśmy się trzymali 
tej drogi, gdybyśmy nie dali się byli bałamucić 
żadnym błędnym ognikom — nie tubyśmy dzr 
stali, gdzie stoimy. A to my jak ona łozina 
chwialiśmy się za wiatrem na różne strony...

„Ruska idea narodowa, to dziś nasza ścia
na ochronna. Nieodpuszczalny grzech ten po
pełnia, kto się poważa czynić w tej ścianie wy
łomy! *)

„W zaślepieniu, nie baczy on, co robi. Nie 
sztuka wyłamywać i walić— sztuka zbudować! 
Biada byłoby nam bej naszej ściany ochronnej.

.Ruska idea narodowa to dziś złoty napis 
na naszym sztandarze.

„Dzisiejszy stan 17-milionowego narodu ru
skiego jest tylko prowizoryczny. Dzisiejsza pora 
bardzo jest sposobną do wielkich zmian. Gdy 
zaś przyjdzie do wypadków, które wiszą w po
wietrza, to i o nas muszą one zaczepić I  mia- 
łyżby one zastać nas nieprzygotowanych, bez idei 
przewodniej, jak bezmyślne, martwe ciało, spo
sobne tylko do tego, aby być narzędziem mar- 
twem w czyjemś ręku?“

Ostatecznie kończą się wywody Diła w 
mglistym programie wspólnego jakiegoś bytu 
Rusi i Polski w nieokreślonej dokładnie federa
cji słowiańskich ludów. „My wierzymy, że przy
szłość tak Polski jak i Rnsi tylko w Słowiań- 
stwie i w pośród Słowiaństwa“— a kończy się 
ta fantazja polityczna wykrzyknikiem: „Nie do
czekamy może przecież, ażeby jeszcze i dziś jeden 
szczep słowiański łączył się przeciwko drugiemu 
szczepowi słowiańskiemu ze wrpólnym ich obu 
wrogiem!“

Autor przytoczonego tu artykułu niezawo
dnie sam niema o tern jasnego pojęcia, jak mają 
w praktyce wyglądać marzenia jego. Lecz za
sługuje to na uwagę, iż w tym irtykul > stawi 
Diło wyraźnie jako ideał ruskiej polityki naro
dowej łączność z innemi szczepami słowiańskie- 
mi, a więc i z Polską, przeciwko moskiewskiemu 
panslawizmowi, który indywidualizmu pojedyn
czych szczepów słowiańskich nie uznaje.

Wypadałoby teraz, ażeby Diło wyraźniej 
oknśliło swoje idee.

*
* *

Polacy i Rusini w okręgu wyborczym Do- 
lina-Bolechów noszą się podobno z myślą po
stawienia kandydatury na posła do sejmu w 
miejsce p. starosty Barańskiego, ks. kanonika 
Władysława Baczyńsl igo, znanego z jak naj
lepszej strony w tamtejszej >kolicy, gdyż był 
on parę lat proboszczem ruskim w Bolechowie. 
W Narodnym domu wielka konsternacja z tego 
powoda. Ni wyj Prołom woła z rozpaczą: „Spo
dziewamy się, że księdzu Baczyńskiemu jeszcze 
nic nie wiadomo o całej tej historji, i pewni 
jesteśmy, że gdy dowie się o sytuacji przed
wyborczej w Dolinie i Bolechowie, to stanow
czo i nieodwołalnie oświadczy, że kandydatury 
od polskiego komitetu przedwyborczego nie 
przyjmie, i w ogóle kandydować na posła nie 
chce!“

My zaś zapytam; Czemu miałby ks. Ba
czyński tak absolutnie n i e  c h c i e ć  kandydo
wać na posła ?— czy może dla tego, źe nie ży
czą sobie tego takie powagi narodowe, jgk np. 
pan Marków albo pan Audykowski?

Nieprawdaż, że ma słuszność Aksaków, gdy 
mówi, że wszystko, co robią Polacy, jest intry
gą! W jednych okręgach stawią oni Polaków 
na kandydatów, aby zniszczyć Ruś, w iunych 
znów, podnoszą kandydatury Rusinów -  • zno
wu na to tylko, aby Ruś zniweczyć.

* *
W korespondencji z Bohorodczan wymienia 

Prołom  po imieniu i po nazwisku wszystkich

*) Po rusku: prołomy; przymówaa to do mo-
Bkalofilskiego Prołomu pana Markowa.

wyb( "ców: włościan i księży którzy głosowali 
przj pierwotnym wyborze Hu Barabasza, albo 
na starostę p. Łukai ^wiCza. Ci wszyscy, któ
rzy na Barabasza nie głosowali, napiętnowani 
są jako ladzie bezmyślni i sprzedajm. Ci zaś, 
którzy wierzą w zdolfiości polityczne pana 0- 
łeksy E. rabasza i na niego głos swój oddali, 
otrzymują od Prołomu patent na wyłącznie ro
zumnych i uczciwych obywateli Bohorodczań- 
skiego powiatu.

Jak do Peterab. Wie a. telegrafują z Sofii, 
liberali i konserwatyści' zrobili furię i otworzy
li partję pod nazwą „narodowej". Protokół pod
pisali Naczewicz i Draga" Zaaków. Oto pre- 
gram: 1) bezwarunkt , popieranie księcia Ale
ksandra i jego dynastii,** 2 utworzenie nowego 
ministerstwa wyłącznie z Bułgarów z wyjąt
kiem ministra wojny, kWym ma być Moskal 
prawosławny; do ministerstwa mają wejść repre
zentanci obu partyj; 3) nowe ministerstwo o- 
znaczy termin zwołania wielkiego zgromadzenia 
narodowego, na którem nastąpi rewizja konsty
tucji. Wybory do zgromadzenia narodowego od
będą się podług nowej ustawy wyborczej.

Pobyt króla rumuńskiego w Wiedniu dał 
powód do rozi.aitych komentarzy. Jedni uzna
li w nim akt niezachwiani na przyszłość przy
jaźni między Anśtrją a Rumunią, inni zapatru- 
jąc się pesymistycznie twierdzą, że odwidziny 
te w W idniu do niczego nie doprowadziły. Jak 
zwykle, zdaje się, źe i w %m Typr dku praw
da leży pośrodku. Anti&ustrjacfcie tendencje ob
jawiające się między ludem rumuńskin nie 
dadzą się usunąć za pomoeą jednego aktu, w 
każdym jednak razie, jak pisze Pol. Corr., do
pomogło do zwycięztwa przekonanie, źe pozo
stawiając na stronie kwestję dunajską, istnieje 
między oboma państwami wspólność interesów.

Nowa Presse po. samkinięciu już numera o- 
trzymała, jak pis*e, j Dardao do* *ze poinformo
wanego źródła następując* uwagi:

„Po awanturze Gradie.jana, Rurunia za
czną uczuwać potrzebę wyjścia z izeio anego i 
względem sąsiedniego mocarstwa niezbyt rzv- 
jaźnego położenia. Nie brakło objawów, źe się 
zanosi ną przyjaźny zwrot w stosunkach z Au- 
strją, a Berlin wszelkiemi sposobami popierał 
ten kiernnek w Rumunii podróż hróla nastąpi
ła, ażeby demonstracyjnie »znac*yć zmianę po
łożenia, a podróż do Berljpa na chrzciny wnu
ka cesarskiego, była tylko i pokrywką właściwe
go, politycznego celu podróży. Do formalnych 
układów nie przyszłi ani w Berlinie, ani w 
Wiednin, ponie aż król, jako monarcha konsty
tucyjny sam nie może robić żadnych układów 
(a nie było przy nim żadnego ministra ; p. red.) 
Ale tak w Wiednia, jak Berlinie porozumiano 
się gruntownie co do wszystkich ważnych bie
żących kwestyj, a odznaczenia, jakie spotkały 
króla rumuńskiego na dworze wiedeńskim, do- 
wodzą, źe to porozumienie się uważają za wdro
żenie przyjaźnych stosunków. Jak wiadomo król 
rnmnński konferował kilkakrotnie z ministrami 
Kalnokym i Kallayem. Najbliższem następstwem 
tych konferencyj będzie dalszy ciąg rozpoczę
tych rokowań z rządem rumuńskim, a w na
szych kołach dyplomatycznych uważają za pra
wdopodobne, iż wkrótce prezydent ministrów 
Bratiano pojawi się w Berlinie i Wiedniu, aby 
dalej prowadzić rozpoczęte przez króla rokowa
nia, a specjalnie załatwić kwestję dunajową."

* *•
Galicyjsko-węgierska spraw* graniczna wy

maga całej czujności kraju, Wydział! krajt ro- 
go i ministerstwa. Węgierska komisja wystąpiła 
już w protokole z fintami pokątnych pisarzy, i 
niemając dowodów prawnych, usiłuje komisję 
galicyjską w jak najgorszem wystawić świetle, 
jakoby ona działając w złej woli, chciała z 
sprawy tej zrobić ostrą kontrowersę Wynika 
to z oświadczenia, danego ] zez Węgrów na 
końcu protokołu,, które według A wej Preasy 
brzmi:

„Według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
komisarze galicyjscy otrzymali od swoich wyż
szych władz zlecenie, pokierować sprawą tak, 
aby ile możności w sposób przyjacielski— i m • * zała
twioną została; komisarze węgierscy też ustnie 
wzywali ich i upominali po przyjacielska w 
interesie zawarcia ugody przyjacielskiej. Mimo

to jednak komisarze galicyjscy na to wszystko 
nie dbali, i naszem zdaniem, zajęli stanowisko 
takie, jakie tylko interesowanym osobom pry
watnym przystoi.”

Następnie oświadczają komisarze węgierscy, 
że jako właściwą uznać mogą tę tylko granicę, 
która od wieków za węgiersko-galicyjską uwa
żana była, którą też interesowane strony pry
watne za wspólnem porozumieniem w r. 1858 
jako swoją ustanowiły i uznały, i która fak- 

cznym stosunkom odpowiada.
Znającym już tę sprawę dokładnie czytel

nikom naszym nie potrzebujemy wykazywać, że 
twierdzenia komisji węgierskiej — delikatnie 
mówiąc — żadnej niemają podstawy. Nowa 
Presae też przytacza, że komisarze galicyjscy i 
galicyjskie strony prywatne wystąpili z całym 
łańcuchem dokumentów prawnych, jakiemi Wę
grzy popisać się nie mogli. W końcu zwraca 
Nowa Preaae uwagę — o czem zresztą i my 
wiemv — źe jest to ciekawa gueatio juria, na 
którą niema predecensów, ani też niema dla 
niej oparcia w żadnej z ustaw, normujących 
stosunek Austrji do Węgier.

Kwestja kroacka coraz poważniejsze przy
biera rozmiary. Węgrzy są w niesłychanym 
kłopocie, niemogą bowiem twierdzić, jatoby Ind 
kroacki robił bunt prawno-polityczny, zwłaszcza 
ów lud na Zagorju, więcej podobny do Słowień- 
ców niż do rasowych Kratów, ubogi i uległy. 
A już były zaburzenia i w Kostajnicy, więc na 
samej granicy Styrji słowieńskiej. We Węgrzech 
zeszłego roku w jednym komitacie było aż 
20.000 egzekucyj podatkowych — i lud topo
rami rzucił się na egzekutorów, jednego spalił. 
Podobnie jest i na Zagorju, podobnie nawet w 
Bystrycy pod Zagrzebiem.

Zagrzebski Poeor pisze o „rewolcie chłop
skiej” w Bystrycy: „Zaledwo się skończyło w 
farze przedpołudniowe nabożeństwo, gdy chłopi 
na rynku hałasować poczęli. Madiaracy egzekn- 
torzy podatkowi bowiem chcieli ich zniszczyć, 
sprzedać im ostatnie krowy, niby to za zaległe 
podatłd, które jednak już były niszczone.

„Wiadomo, że ui jdnfł podatkowy L. w 
Zlatarze sprzeniewierzył 30.000 złr., i że go za 
to do więzienia wtrącono. Teraz jednak urzę
dnicy podatkowi po raz drugi te zapłaconą, ale 
zdefraudowaną sumę ściągają! Wołając: ^Precz 
z Madiarami!” napadli chłopi mieszkanie sekre
tarza gminnego. Ten w stracha strzelił do 
chłopów z rewolweru. Rozgniewani chłopi wtar
gnęli do domu, sekretarz umknął, chłopi za nim 
w pogoń, i dopadłszy go porządnie obili kijami, 
podczas- gdy inni krzycząc: „Śmierć Madiarom 
i ich herbowi!" herb z kancelarji gir innej 
zrzucili.

„Tym, którzy chłopom perswadowali, że 
jeśli są pokrzywdzeni, to niechaj się do wyż
szych władz udadzą, odpowiadali chłopi: „Nam 
nie pomogą żadne podania, żadne skargi, zaw
sze bowiem, gdy chłop prosi egzekutora, aby 
mu dla 50 centów zaległości podatkowej nie 
sprzedawał ostatniej krowy i choć jeden dzień 
poczekał, zaczyna urzędnik lub egzekutor kląć, 
wołając : „Ja twoim bogiem, i poczujesz kto ja 
jestem!" Gdzie tylko chłop uda się ze skargą, 
wszędzie go po grnbiańsku traktują, napędzają, 
albo za mniemaną renitencię do aresztu i&kują. 
My jesteśmy w ostatecznej rozpaczy, nikt bo
wiem pomódz nam nie che.*

„A kiedy chłopom powiaaano, że herj, Któ
ry zdarli, j .t kroacki łdpow ^ali, że kiedy 
kroacki, to go ( prosta nazad wy”fi izą. Tak 
więc bezliijsue ściąganie podatkow jest powo
dem smutnych wykroczeń chłopskich, i byłby 
już c is najwyższy, znaleźć jaki sposób na to.“

Zdawałoby gię może, iż Potor, jako organ 
opozycji kroackiej, któremu wywołanie scen za- 
grzebskich i podjudzanie chłopów przypisują, 
skłamał lub przesadził. Ale tak nie jest. Tele
gram nawet Peater Lloyda całkiem taksamo tę 
sprawę przedstawia i dodaje, że „o takichże 
samych brntalnych egzekucjach podatkowych 
donoszą także z Brabczego i Gransyny pod Za
grzebiem”, ale dodając, że je ogółem przypisują 
„fałszywie” Madiarom itd., i „nie ma nikogo, 
ktoby chłopów pouczył."

Powodem „rewolt chłopskich” w Kroacji 
są owe sprawki podatkowe, a zdzieranie her
bów tylko okolicznością poboczną. Teraz dono
szą nam z Zagrzebia (ob. tel.), że dzięki do
statecznemu rozwinięciu siły wojskowej rewolty

na Zagorju podobno ustały i chłojłi po -*jwię
kszej części uszli w góry (więc ku Styrji i da- 
wnemn Pograniczu). .i

Daleko ważniejszy jest nasz telegrami.- 
dapesitn (ob. Tel.), według którego p&nnsifc 
Nefnzet donosi że ministrowie węgierscy U iL 
wszyscy do Budapesztu z powodu poważnych 
spraw kroackich, b a n  Pejacewicz bowiem o d- 
m a w i a  wykonania poruczonego zlecenia (mi
mo że go do tego wezwał reskrypt królewski; 
chodzi o przywrócenie z paradą tablic madiar- 
skich). Ale jnż się Węgrzy namyślają, skoro to 
wykonanie odroczono clo czasu po rozwiązaniu 
cesarzewiczowej,

Dzieje, poprzedzające ten ważny wypadek 
oporu bana, a więc całego jnż narodu węgier
skiego, wykażą nam telegramy z Zagrzebia d. 
28. bm.:

„Jak słychać, ban Pejacewicz telegrafem 
kilkakroć przedstawiał rządowi węgierskiemu, 
że przywrócenie herbów z napisem madiarskim 
jest niemożliwe ao przeprowadzenia w drodze 
konstytucyjnej. Magistrat zagrzebski stanowczo 
odmawia swego udziałn w przywracaniu owych 
tablic. Rada miejska i burmistrz oświadczą na 
czwartkowem posiedzenia, że podadzą się do 
dymisji, gdyby z urzędu zmuszano ich do asysto
wania temu aktowi. Komisarz rządowy Herwo- 
icz oświadcza, że wykona rozkaz, jeżeli o- 
trzyma go od bana, ale potem musiałby Za
grzeb opuścić. Kardynał Mihajlowicz wystoso
wał do Tiszy telegram, w najgorętszych wyra
zach ułożony, prosząc o zawieszenie uchwał 
R) dy ministrów aż do decyzji sejmu węgier
skiego. Natomiast nadesłał wczoraj Tisza de
peszę, tświadczającą, iż napewne wygląda wy
konania uchwał Rady ministrów."

Co się dzieje : t  pro w ię ? — po części 
już wiemy. Nowe wiauomości z d. 28. hm. o- 
piewają: „W górnej Stubicy napadnięto dworzec 
kolei Południowej, fnngnjącego urzędnika za
mknięto. jystkie napisy węgierskie czarną 
farbą zafalowano, poczem sprawcy zakaptorze- 
ni rozeszli się spokojnie W Kostajnicy tosamo 
'robiono. W Wukowarze Serbowie, Kroaci i 
ż y d z i  pospołu zdarli tablice na inspektoracie 
podatkowym. W górnych stronach ogranicza 
wre między ludem."

Posłowie kroaccy ze stronnictwa narodo
wego (rządowego) zebrali eię d. 28. bm. ] t na
radę, na której najpierw uchwalono zwołać wal
ną konferencję srtronuiciwa -na 6. września. 
Drugi przedmiot był ciekawy. P. Miskatowicz 
bowiem doniósł zebranym, te  od najznakomit
szych członków niezawisłego opozycyjnego stron
nictwa narodowego, tudzież od prz< 'dzcć“ 
-stronnictwa Starcewieza otrzyma! prośbę i zle
cenie; zawiadomić, że pragną, aby wraystki 
stronnictwa pospołu działały około przywróce
nia pokoju w kraju; dalej, źe opozycja ubolewa 
nad kscesami może jeszcze więcej, niż stronni
ctwo1 rządewe, upatrując w nich dla krajr wiel
kie ni bezpieczeństwo; że przeto życzą i spo
dziewają się, iż można będzie uśmierzyć umy
sły wspólną wszystkich stronnictw enuncjacją, 
podnoszącą stateczne wytrwanie na grancie le
galnym.

Obecni na naradzie, byli tern zawiadomie
niem widocznie zdumieni, i podniosło się kilka 
głosów, niedowierzających temu krokowi opozy
cji. Miruowiflfe podnoszono ostro, że opozycjo 
odgryw tu rolę dwulicową, w swoich gazetach 
bowiem >odżega nysły wzburzone i raduje się 
z ekscesów, tu zaś udaje iż nad niemi ńbolewa; 
niechaj przeto opozycja da pokój tej grze, nie
chaj jawnie i otwarcie potępi ekscesa, a potem 
będzie można zastanowić się nad wspólnem z 
nią postępowaniem.

In ię jednak, poważne głosy odezwały się, 
że byleby to działać wbrew interesom kraju, 
gdyby chciano odpychać rękę przyjaźni, poda- 
waUą wobec groźnego położenia. Uchwalono te
dy, na jatrzejszej (d. 29. bm.) konferencji wy
słuchać dokładnie określonych wniosków opo
zycji, którą zapewne będą  reprezentowali: od 
niezawisłych Mrazowicz i Wojnowicz a od star- 
cewiczanów Folnegowic—

Pogłoska, jakoby nowym banem miał zostać 
wspólny minister skirbn p. Kallay, jest tylko 
czczą kombinac, .

Gdy tak z podziwienia godnym taktem i 
i patrjotyzmem organizują się Kroaci do boju 
ściśle legalnego, w którymby Węgrzy nic im 
zarzucić nie mogli, i zapominają różnic partyj
nych — burza we Węgrzech przeciw żydom wre 
i coraz dalej się “zerzy. Jacyś emisarjusze ma-

OSTATNIE DNIE
A r k o n y  i S w a n t e w i t a .

(Ustęp i pogańskich dziejów praojoów naszych.)

ODCZYT
Jana Grzegorzewskiego

miany w  Zakopanem d. 26. lipca 1883 r. na 
rzecz Towarzystwa Tatrzańskiego.

(Dokończenie.)

Arkańczycy zgodzili się na podane warun
ki i kto wie — może nie bez ukrytej myśli i 
nadziei żywionej w sercu niejednego, nadziei, 
że Swantewit dopiero w ostatniej chwili okaże 
wielkość swego gniewu i władzy.

Wobec gotowości zwyciężonych do podda
nia się choć uciążliwej nie nieuniknionej konie
czności, dziwnym się wydawał opór przeciw 
warunkom w obozie zwycięzców: wojsko zgo
dzić się nie chciało na ułożone przez starszy
znę punkta poddania się i dla obi enia onych 
omal że nie podjęło rokoszu. Układ z Arkoną 
wydawał się mu korzystnym tylko dla króla i 
wodzów, a bezużytecznym i szkodliwym dla 
tych, którzy krew swoją przelewali. Wszelkie 
korzyści materjalne dostawały się albo ducho

wieństwu, albo królowi — wojsku nic; nawet 
widoczną okazywała się dążność króla do nad
wątlenia sił zbrojnych Daniii i znaczenia woj
ska, ho cóż znaczył punkt, zobowiązujący ar- 
kończyków do stawienia się zbrojnego na każde 
zawołanie króla? Oto wiadomą było rzeczą, że 
wojsko Danów nie miało obowiązku służenia 
w jakiejkolwiekbądź potrzebie królewskiej dłu
żej nad trzy miesiące z rzędu, po upływie któ
rych król musiał ich puścić do domu; nie chcąc 
więc być zawisłym od tego, zapragnął posłngi- 
wać się wojskiem arkońskiem, a wówczas kto 
wie — jakie z tego wynikłyby następstwa. Na
reszcie, za tyle trądów poniesionych, pozbawio
no wojsk' i jedynej nadzit i obłowienia się ko
rzyściami grabieży i zamiast oddać mu na łup 
Arkonę, oszczędzono ją, w ten sposób odebrano 
też możność zemsty za tyle dawniejszych na
jazdów i rabunków, dokonywanych pi zez Ranów 
w ich wycieczkach do Danii.

Głośno szemrało wojsko i zagroziło porzu
cić króla, jeśli nie odda Arkony na łaskę i nie
łaskę zdobywców. Waldemar zaniepokojony te- 
mi objawami samowoli, *idał się z orszakiem 
swoim w ustronne miejsce za obozem, aby być 
zdała od krnąbrnych wojaków i tam złożył na 
nowo radę wojenną, przedkładając na jej rozpa
trzenie kwestję, czy usłuchać życzeń wojska, 
lub się trzymać pierwotnie ułożonych wa
runków .

Absalon jak zawsze taa i tn wystąpił pier
wszy z mową, w której przekonywującemi ar

gumentami wystaviał konieczność obstawania 
przy raz powziętej decyzji, choćby się przez to 
osoba jego miała niepodobać wielu; woli on 
znieść to cierpliwie, niżby miał narażać na 
szwank rzetelna korzyść spółtowarzyszy. Bo 
najpierw — Arkona choć nadpalona, mocno się 
jeszcze trzyma w zewnętrznych faudamentach 
warowni, imponujących swoją wysokością, a zre
sztą i środki bezpieczeństwa, przedsięwzięte 
przez obrońców, znacznie już osłabiły działanie 
ognia, przecież główniejsze miejsca pożaru za
rzucili błotem. A zresztą — jeśli im źle wal
czyć w ogniu, to tę samą niedogodność mieć 
będą szturmujący. To jednak wszystko byłoby 
niczem wobec dalszych następstw zdobycia sztur- 
me“J Siodu. Mieszkańcy zamknięci w innych 
grodach dowiedziawszy się o losie, jaki się 
zgotuje rzezią i rabunkiem Arkonczyków, bro
nić się będą jeszcze rozpaczliwiej do ostatecz
ności, a wówczas kto wie, jak wypadną szanse 
wojny: za jeden gród ryzykuje się utracić kraj 
cały, który noże być pozyskany łagodnością. 
W końcu cz;; aka zapadnie uchwała Rady, lub 
inna, to przedewszystkiem wypuścić należy na 
wolność zafc dników, aby się istrzedz zarzutu 
niepoczciwości i podstępu. Danowie zawsze po- 
wmni dotrzym ć uanego słowa k trzeba wiedz ieć, 
że Absalon był już wpiervr wydał zlecenie co 
do przyjęcia zakładnil ów.

To odwołanie się jego do uczucia honoru 
Danów, podniosło skuteczność wymowy i słucha
cze, którzy obojętnie słuchali pierwszych wy

wodów i argnmentów jego, te iz zaczęl się 
skłaniać ku jego myślom. Należało dokonać re
szty i poprzeć świeżą mową. Dokonał tego As- 
ker, arcybiskup lundzki, podnosząc naimei r 
niestosowność czynienia ustępstw ludziom pod
władnym, zobowiązanym do słuchi ni“ starszy
zny, a następnie korzyść z pozyskaa— kościo
łowi pogan, czego nie zbytecznym pizelewem 
krwi, lecz łagodnością dokonać można. Gdy zaś 
w końcu potwierdził .rgument Absalona o wpły
wie, jaki wywrze na inne grodj p Lanie się 
Arkony, r  myśl ułożonych już warunków, tako
we zostały przez Radę i króla zatwierdzone, 
mimo' mogącego się dolej przedłużać jeszcze o« 
poru wojska. Postano wioń'* nie zwracać na to 
uwagi i protestu, puszczać mimo uszu, cierpli
wie je znosząc do czasu.

Że „ui po a była spóźniona, wsz»scy udali 
się rychło ua spoczynek, oprócz Absalona. tó- 
ry się zajął przyjęciem zakładników. Byli o 
znakomitsi ojcowie rodzin rabskich, a to wb ow 
zwyczajowi dotąd praktykowanemu, dc Którego 
się stosując rano i brano jako.. zakładników 
— dziec

ea ro z tem się uporał arcybiskup i; po
łożył się do snu, aliści z wys .kości warowni 
dał się słyszeć tubalny głos akiego. Ranina, 
wołającego po imieniu Godeskalka, któr* był 
tłumaczem u Absalon_

— izego chcieć może wołający o teu porzei 
zapytał takimże głosem Godeskaljr a?
ze swigo posłania ':J- ■■ ■ ■■'

— -fetobaczyś nę z Ak« .łonem — była od-

Gdy rozuudzono arcybiskupa, Ranin zbliży 
się i opowiedziawszy, jako jest Kornicz“,nin r< 
dem, a po imieniu Hranca, syt Lutego i zosta 
rzysłany do Arkony z legią posiłkową, prosi] 

aby mjfl wolno było odejść do Kornicy ; zawia 
domi o l tamtejszych obywateli o losie Arkon; 
i doradzać będzie, aby przyjęli również waran 
ki takie l tm„, przez co unikną rozlewa krwi 
zostaną ocaleni. Że mówi prawdę, nie zaś szu 
ka wybiegów, aby ąjść z Arkony na p o l i o  
własnemu grodowi, pokazał rękę zranioną, 
którą przecież nie mógłby być iż^tecznym i 
Kornicy do boju. Po trzech dniach powróci 
przyniesie odpowiedź o Dostanow;eniu Korni 
czanów.

Ą ł*cybiskup 
źe nie Ćnciał pr 
wiedriąlność,

nic nie miał przeciw temu 
propozycji brać swoją 
poszedł rosbądasić Waldiemaj

przedłożył mu rze*1 r*łą Otrzymawszy od 
go zupełną wolność działania podług własr 
widzenia rzeczy, powrócu do Hrancy z ot 
wiedzią, źe król na wszystko się zgadza, 
przystać iie: cb< * termin trzydniowy ; H: 
ca >a "i ^ibib odejść na ja t zechce długo, 
jeśj y  ufJywie lłua ju, zejsiegd nie zjawi 
i JUłti tar^zy^T^ korniczań^ką nj spotki
Absąlopą BM' wybrzeżem niorsk em, najbliis 
stokpy. ttj Kc macy), to w żadnt juz ukł 
wcHoćLać iró l *ai< „ędzie.

Hranca się zgodził i otrzymał wolne pi



ją przebiegać całe Węgry, podżegając przeciw 
żydom. Swoją drogą pierwotne swoje doniesie
nia o okropnych gwałtach odwołija sami żyd- 
ki. Tak np. w Nowej Pressie prostują, że wKa- 
niży nie rozbijano ani plądrowano, wybito ki l -  
k a szyb, i wołano wiwat przewódzcom antise- 
mitów — nic więcej. Natomiast młodą szlachtę 
obwołują jako podżegaczy, czem tylko żar go
rący na siebie ściągają.

Dla rządu i zgierskiego ta burza antyży
dowska w 8amychż‘ Węgrzech, i to w oki i- 
cach czysto-madiarskich, staje się daleko stra
szniejszą w istocie, niż spór kroacki.

K o r e s p o n d e n c j e  „ G a* ,. N a r . u

Kraków d 99. sierpnia.
Stojącemu na uboczu zdała od walki par- 

tyj i Loteryjek krakowskich między sobą, dzi- 
wnem, komicznem lecz zarazem i arcyprzykrem 
musi być wrażenie, jakie odnosi, widząc, że na 
pole polityczne przenosi się walkę przekonań 
w sprawach, powiedziałbym, małomiejskich. I 
tak jedni sądzą, że dokucza temu lub owemu 
dostojnikowi, drodzy, że całość partji mieniącej 
się postępową zostanie w swych zasadach wzru
szoną, inni widzą intrygę stańczyków itd., a to 
wszystko na wypadek niendania się uroczysto
ści jubileuszowych w Krakowie, — lecz na ob
chód dwu wiekowej rocznicy nie powinny się 
składać rozdwojenie i kłótnie dwuwiekowe. — 
Kaźiy czy stańczyk, czy postępowiec, czy ul- 
tramo ntanin, czy liberał, czy z tej lub owej 
partji, zwolennik tego lub owego wybitniejszego 
galicyjskiego męża powinien brać czynny udział 
i choćby najdrobniejszą cegiełkę, wielką jak 
kostka od domina dorzncając, przyczynić się 
iem samem do budowy świetnego obchodu wiel
kiej rocznicy chwały narodowej.

Ta powinna ostać walka czysto galicyjska 
między Lwowem a Krakowem, gdyż stolicą Pol
ski i tak jest Warszawa, walka między stań
czykami, Podolakami, partją marszałkowską, li
berałami i partją ruską. Każdy, kto ma pre
tensję choćby najmniejszą być Polakiem, powi
nien życzyć, marzyć, przyczynić się czynnie do 
świetności obchodn ani krakowskiego, ani lwow
skiego, lecz czysto ogólnie polskiego, skupione 
go w Krakowie. Dlatego niechże każdy ja r no
że przyczynia się do świetności. Tarnowianin, 
czy Kołomyjczyk, Górnoszlązak czy wreszcie 
Polak na emigracji żyjący — niechaj każdy 
przywozi lub przesyła swój grosz, by wszyst
kie uroczystości programami objęte lub objąć 
się mające udały się i udowodniły, iż jesteśmy 
godnymi potomkami bohaterów z pod Wiednia, 
Chocima i Lwowa. Wszystkie kłótnie i przeko
nania zostawmy na później, teraz zaś skupmy 
się razem, bo wszelkie trzymanie się na uboczu 
równa się obojętności dla sprawy.

Przyjęcie, jakiego doznała Bada miasta u 
namiestnika zaleskiego dziś, utwierdziła w ra 
Inych przekonanie, iż zdążamy w mieście do 
lepszych stosunków, zwłaszcza że p. namiestnik 
wyraził się, iż wszystko co zrobić będzie mógł 
dla miasta, uważać będzie za spłacenie długu 
wdzięczności; — powtarzam, iż przemówienią p. 
namiestnika nie sztuezne, nie ryuczone ale z 
serca płynące zrobiły ta  w Krakowie najlepsze 
wrażenie — wiele serdeczności, szczerość., pro* 
stoty bez obłudy było w każdem słowie p. Za
leskiego.

P. namiestnik wspomniał o ciężarze, jaki 
gminę czeka przy budowie koszar, dodając, że 
to się przynajmniej dziś robi dla pułków wyłą
cznie galicyjskich a nie jak dawniej dla innych. 
Napomknął również p. namiestnik o obawie im
portowania jakiejś choroby zaraźliwej w czasie 
uroczystości jubileuszowych i -wysłuchał w tym 
względzie światłego zdania radcy miejskiego dr. 
Warszauera. Wszystkich radnych przedstaw ano 
kolejno a z każdym kilka słów serdecznych 
zamienił.

O 6tej obiad w zali hotelu Saskiego w e- 
stauracji p. Muszyńskiego dla p. namiestnika, 
dany przez delegata hr. Badeniego aa 6 nakryć.

W piątek nastąpi zupełna organizacja stra
ży obywatelskiej pnea 3go prezydenta miasta 
dr. kichała Schmidta.

Ale Czasowi nie podoba się, że komitet 
wiedeński urządza wspólną wycieczkę do Talia, 
j&ko do miejsca gdzie król Jan Sobieski objął 
naczelne dowództwo nad połączoną armią od
sieczową, chociaż głównym punktem programu 
wycieczkowego jest nabożeństwo w tamtejszym 
kościele, połączone z kazaniem w języka pol
skim. Dziwnie atoli uzasadnia Czas to swe nie
zadowolenie. Powiada on bowiem, że „pójdą tam 
przeważnie rękodzielnicy i robotnicy“ a dalej 
nieco ciemno i zawile, że „stać się może to, co 
nieraz się zdarza na podobnych zebraniach, & 
Niemcy patrzeć się na to będą.“ Co to znaczy ? 
i czy choć odrobiny jest w tem sensu?

Prawda, ź e  uas Polak dw mieszkających we 
Wiednia nie stać na to, żebyśmy mogli urzą
dzić wycieczkę złożoną z samych karmazynów 
i rzeczywistych lub urojonych dygnitarzy. Gdy
byśmy atoli nawet mogli coś podoba- go uczy
nić, tobyśmy z pewnością tego nie robili, gdyż 
właśnie przywiązujemy wielkie znaczenie do o- 
koliczności, iż w naszym obchodzie wezmą i rę
kodzielnicy i robotnicy udział, że w tym obcho
dzie wszystkie klasy społeczne będą m hły  
swych przedstawicieli. My uważamy rękodziel
ników i robotników za równych i serdecznych 
braci naszych, jeśli patrjotyczną myślą łą 
czą się z nami; oni milsi nam nawet, aniżeli 
owi pseudo-dygnitarzy, pi żujący na „oberpola
ków*, których atoli polskość nie przekracza

Pisze on: „Pozostaje jeden jzczegół bo d a j  
n a j w a ż n i e j s z y ;  i o to z największym naci
skiem wszystkie organa krajn starać się po
winny.

Idzie o to, żeby t. z. „Materialverwaltung“. 
zarządy materjałów każdej kolei miały w kra
ju 8wo’-, siedzibę Tutaj leży najważniejsza stre 
na kwestji chlebowej, kwestji rozwoju każdego 
krajn.

Koleje krajowe potrzebują rok rocznie mnó 
st? a  materjałów, których na miejscu, w kraju 
dostać mogą, & które prawie oez wyjątku spro
wadzają z Wiednia dla tego, że Materjalver- 
waltung znajduje się w Wiedniu.

Producenci krajowi nawet nie wiedzą o tem 
—■. jak się to wszystko Adbywa i na czem to 
wszystko polega.

Należy wprost i wyraźnie ośw'adczyć, że 
polega to Tia nieznajomości krajn i jego pro
dukcji, jego zdolności liwerunkowej ze strony 
referentów wiedeńskich, polega na niechęci tych
że referentów do kraju, polega na interesowno
ści wielu czynników, na przekupstwie, na pro 
wizjach, w czem wiedeńscy liweranci są mi
strzami. A mają z czego świadczyć grzeczności, 
bo dostają cen* wysokie — ręka rękę myje. 
Indywidua dobrze się z tem mają, ale kolt-je 
wydają znacznie w jct niż potrzeba, państwo 
też większe subwencje kolejom wskutek tego 
płacić nmpi, a kraje nie mają zbytu, nie mają

szczupłych ram konweniencji biurokratyczne i sposobności do produkcji, po?'stają w ubóstwie.

RMlA d. 98. sierpnia.
(§.) Pokątne intrygi, skierowane przeciw 

polskiemn komitetowi jubileuszowemu we Wie
dniu, odbijają się niestety echem i w części pra
sy krajowej. I tak napotykam w jednym z osta
tnich nnmerów Czasu upomnienie wystosowano 
do wymienionego komitetu, że „najgodniej i naj- 
rostropniej byłoby zaniechać wszelkiego obcho
du rocznicy odsieczy Wiednia a połączyć się o- 
sobiście lab pisemnie z obchodem krakowskim." 
Co znaczy ta rada wobec jednogłośnie powzię
tej uchwały komitetu wiedeńskiego wysłania li
cznej deputaci do Krakowa w cela wzięcia u- 
działa w imienia Polaków, mieszkających we 
Wiedniu, w uroczystości krajowej, trudno zrozu
mieć. Wszak to najwyraźniejsze i najdobitniej
sze łączenie się osobiste z obchodem krajowym. 
Inaczej niepodobna nam się zsolidaryzow&ć z 
uroczystością krajową.

Zresztą i centralny komitet krajowy z teg' sa
mego wychodzi pnnktn widzenia, skoro śc:ąga 
z całego kraju deputacje włościan do Krakowa.

Do Tulln pojadą (nie „pójdą*) rękod; el- 
nicy i robotnicy a z nimi przedstawiciele 
wszystkich stanów spoi czuych z ks. Konstan
tym Czartoryskim, wiceprezydentem Izby pa
nów, na czele, a Niemcy mogą zaiste „patrzeć 
się na to" nawet z pewnem uczuciem zazdrości, 
że pomiędzy nami nie istnieje taki rozdział spo
łeczny, jak u nich, gdzie robotnicy systematj- 
cznie stronią od wszelkich obchodów narodowo 
niemieckich.

Dziwnem zrządzeniem losu przybył Czasowi 
w jego polemice z naszym komitetem sprzymie
rzeniec nielada, Neue f r .  Press* we własnej o- 
sobie, reprodukując jeszcze dziwniejszem zrządze
niem dosłownie admonicję Czasu do nas wysto
sowaną pod datą *4. b. m , już w wieczornem 
s rem wydania dnia następnego. Ponieważ Czas 
jak wiadomo wychodzi wieczorem i dopiero na
zajutrz około godziny piątej po południu przy
chodzi do Wiednia, przeto niewytłumaczoną 
pozostaje zagadka, jakim sposobem może Neue 
fr. Presse w wieczorne!" swem wydaniu, wycho- 
dzącem około godziny trzeciej po południu a 
więc co najmniej dwie godziny przed nadejściem 
dotyczącego numeru Cfeosu do Wiednia, przy
nosić z niego dosłowne cytaty.

Zagadka ta atoli rozwiązuje się sama przez 
się, jeśli przeczytamy dodatek uczyniony przez 
redakcję wymienionego polakożerczego dzien
nika do cytatu z nzasu, dodatek, który dosło
wnie tak opiewa: „Trzeba jeszcze zauważać, 
że radca skarbony Pius Twardowski, który 
był duszą tego komitetu, uczynił na jednem z 
jego ostatnich posiedzeń wniosek, żeby się ko
mitet jabileaszowy polskiej kolonii we Wiednia 
rozwiązał." Sympatyczna ta wzmianka o p. 
Twardowskiego nie bardzo pochlebna, nie mniej 
przeto dowodź: ona, że źródło inspirujące Czas 
przeciw naszemu komitetowi, jest tosamo, które 
w tej samej sprawie inspiruje N tuefr. Presse,

Otóż odwdzięczając się Czasowi za jego 
„serdeczne" zwracanie nwagi naszego komitetn, 
że odpowiedzialność za następstwa spadnie — ‘;o 
się zresztą samo przez się rozumie — na ten 
komitet, co chętnie przypuszczamy, że z dobrej 
pochodzi woli — zwracamy również serdecznie 
nwagę Czasu, żeby na przyszłość był ostrożniej
szym w przyjmowania inspiracyj ze strony, 
która w ścisłych, jak się zdaje, pozostaje sto- 
sankach z najzajaulejszym wrogiem imienia pol
skiego z New Freie Presse.

Złość pochodząca z niskich pobudek osobi
stych przeciw komitetowi wiedeńskiemu znala
zła nadto jeszcze wyraz w korespondencji 
wiedeńskiej zamieszczonej r  jednym z ostatnich 
nnmerów Dziennika Poznawhitgo, gdzie ów p 
korespondent w zapale polemicznym posnwa się 
do zaiste i. lie cnego twierdzenia, jakoby nasz 
komitet był „samozwańczym", chociaż, jak po
wszechnie wiadomo, komitet wiedeński wyszedł 
i  łona wszystkich tutęjszych polskich stowarzy
szeń i nadto uzupełnił się znaczną liczbą przed
stawicieli wszystkich klas społecznych. Czy są
dzi ten pan korespondent, że komitet jubileuszo
wy tylko wówczas byłby nie samozwańczym, 
jeżliby się składał z jego przezacnej osoby i p. 
Twardowskiego z przyczepkiem kilku niemyci, 
dowolnie zebranych statystów, a na jego cze’e 
stanął me książę Czartoryski, lecz który z 
„ferwaltungsratów" L&nderbanku?

Jest to wię, kwestja chlebowa, ale nie lokalna, 
nie prowincjalna tylko; na pozór idzie o kraj 
jedynie, ale w istocie rzeczy idzie tu o państwo, 
bo państwo ostatecznie większe ponosi ciężary 
i państwo jest słabe wskutek wstrzymania i 
zgnębienia rozwoju i produkcji krajowe'.

Jak dalece lystem ten jest potwornym — 
okazują przykłady, źe ajenci liwerartów wie
deńskich zakupują nieraz materjały i produkta 
w kraju, dyktując przytem dowolne minimalne 
ceny, gdyż krajowej produkcji trzymają nóż 
pod gardłem. Transportują potem ten towar do 
Wiednia lub udając, że z Wiednia pochodzi, 
dostawiają go za drogie pieniądze jako wiedeń
ski i bogacą się na tem kosztem krajn.

Zmiana tego potwornego systemu handlo- 
wo-przemysłowej centralizacji nie będzie zama
chem na Wiedeń; stolica i niemieckie prowincje 
nie dadzą się wykluczyć od konkurencji, one 
walkę stoczą — ale jeżeli kraje będą miały 
możność stawienia się na placu (czego dotąd 
nie mają), wtedy wytworzy się zdrowa konku
rencja, wtedy zgorszenia, przekupstwa itp. będą 
utrudnione, wtedy kolej zyska, państwo zyska 
i kraje będą mogły zarabiać; wtedy się pokaże, 
kto lepszy i kto tańszy. To przecież nie za
mach, ale przywrócenie naturalnego porządku.

W uwagach tych mieści się niejedno oska
rżenie; wiem o tem i nie cofam żadnego, bo ka
żde mógłbym udowodnić.

Źe tu zaś idzie nie o bagatelę, ale isto
tnie prawie o cały ekonomiczny rozwój kra
jów, to okaże pobieżny bodaj wykaz.

Każda kolej potrzebuje i zakupuje rokrocz
nie w wielkich ilościach: wyroby stolarskie, 
meble; wyroby stelmachskie i ciesielskie, dra
biny, kobylice, naczynia; ubiory: kożuchy, su 
kna; wyroby garbarskie i rymarskie, pasy rze
mienie; płótna wszelkiego rodzaju, łój, olej, ma
szynowe roboty i odlewy, mydło, szczotki, wy
roby szmuklerskie, wyroby powroźn cze (szpa
gat przychodzi z Wiednia), wyroby chemiczne: 
sól glanberska, kwasy, witrjol żelaza i miedzi, 
środki desinfekcyjnu, terpentyna, benzyna, po 
kosty, lakiery, kreda,' knoty, świece, a wreszcie 
papier i draki,— pożycie olbrzymie itd.

Z wyjątkiem oleju, odlewów żelaznych z 
Cieszyna i czasem kożuszków, wszystko idzie z 
Wiednia, a wszystko kraj dostarczać może.

Na zarzut, źe wiele z tych towarów po 
chodzi z kraju, już odpowiedziałem z góry Nie 
kraj, nie producent ich dostarcza, ale jego pra
cą tnczą się wiedeńscy liw3ranci. Oto są eko 
nomiczne zbrodnie p. ?eciw dobrobytowi krajów 
i państwa.

Bez przeniesienia każdej Materialverwaltung 
do krajn, zmiana i naprawa nie jest możebną.

Jak bądź się rzeczy obrócą, powinny Izby- 
handlowe i krajowe, binro statystyczne wypra
cować obraz potrzeb rocznych każdej kolei i 
zestawienie całości; Wydział krajowy zaś oraz 
Izby handlowe powinny te wykazy dostarczać 
producentom krajowym, a zarazem dostarczać 
im każdorazowe rozpisanie konknrsn na dosta
wy, powinny zachęcać, pomagać do powstawa
nia spółek i przedsiębiorstw w cela otrzymania 
dla krajn tych dostaw — tak samo jak dostaw 
dla umundurowania i zaopatrywania wojska, o 
czem niegdyś również w Dzienniku obsernie pi- 
s *łe“i

nie. Z ustnych objaśnień jednego ze sek reta- |k ą  — oto dwa główne i najważniejsze rysy 
rzy dowiedzieli się zgnmadzeni członkowie, :’e charakteru Bianki, egoistyczny i altruistyczny, 
powodem rezygnacji p. Smolki był „wzgląd wiodące, jako sprzeczne z sobą zaciętą walkę 
na urząd prezydenta Izby poselskiej “ Zgr ■ przez całych pięć długich aktów i takichźe ca- 
madzenie z ubolewaniem przyjęło tę rezygnację, łych ośm obrazów...

Sekretarz prof. S t a r k e l  zdał sprawę z Bianka, to poetyczne przytem zjawisko, 
czynności komitetu ściślejszego od ostatniego niebiańskie więce\ niż ziemskie, pełne ncznć 
posiedzenia: Druk obrazków pamiątkowych, rzewnych, powagi i świętości -  postać niezw>-
chromolitografowanych i zaopatrzonych napr kła bez wątpienia i przez autora zanat ;o może 
3ami w języka polskim i ruskim już ukończony, wyidealizowana. Taką też, jaką ją widocznie 
Odbito 40 000, a sprzedano 22.000 egzemplarzy, chciał mieć autor, byra nanm Wisnowska. Sa- 

Medal pamiątkowy również gotowy. Za kil- ma „z mgły i brzasku" i w takąż suknię odzia- 
ka dni przybędzie z Wiednia pierwszy zapai na, przykuła odrazu wzrok widza do siebie, nie 
egzemplarzy jego. Bobota p. Tautenhayna wy- pozwalając oderwać go ani na chwilę. Gdy za
gląda bardzo udatnie. Na stronie, mieszczące siadła na tronie, rozmawiając z paziem swym 
popiersie króla, jest w otoku napis: i pannami służebnemi, zdało ci się, że patrzysz

Joannes 111. Rec? Poloniae, M. D. Lituaniae I na jakiś zaczarowany świat i słuchasz jednej z 
et Russiae. bajek z cyklu „Tysiąca i jednej*.

Na odwrotnej stronie w środku czyiamy Taką jest panna Wisnowska w akcie pierw- 
napis: Ob solutam obsidio Yindobonam, frattum  I szym, dopóki nieszczęście, dotykające starą bre- 
que Turcarum robur invictissimo Dud, pio anim I tońską rodzinę, nie z ^raca eczuć jej na tory 
ntinor posteritas anno 1883. poważniejsze. Wyłącznie panujący dotąd liryzm

A w otoku- Fdmen Poloniae, lumen Euro-1przemienia się w obrazach następnych w dra- 
pae, horror Orier tis. matyczność, silnie potęgowaną scenicznemi efek-

Tablice pamiątkowe, zamówione do 16 miej-1 tami. Cztery całe akty grają na harfie uczuć 
scowośei w kraju są już rozesłane, albo w toku Bianki nienawistne losy, stwarzając dla artyst- 
sporządzenia i będą na czas gotowe. ki mnóstwo trudnych momentów, z których i :a-

p rzyjęto do wiadomości kurendy wydane 3 nie łatwą jest rzeczą wyjść zwycięzko bez 
od przew. konsystorzy co do obchodu d.' L I .  i zawc esnego wyczerpania środków artysty- 
12. września, tudzież program polskiego korni- cznycli. Panna isnowska złożył" jednak wczo- 
tetu w Wiedniu. I raj ponownie dowody, że bogactwa jej talentu

Ponieważ krajowa Bada szkolna nie wydała nie tak atwo wyczerpać s.ię dają. Umiała to 
dotąd żadnego rozporządzenia, aby dzień 12. ocenić publiczność, i po kaźu jj odsłonie wywo- 
września b. r. był obchodzony uroczyście w~l Y' lł & arty stkę po kilka razy, darząc ją za 
wszystkich szkołach po myśli programu Towa- piękną grę długotrwającemi oklaskami, 
rzyst.wa pedagogicznego, przeto postanowiono _ Bardzo dob.ze grali wczoraj również i ’n- 
zwrócić jej uwagę na konieczność pospiechu. ni artyści. Biance, jako jej brat, wtóro rał dziel- 

Przyj^to ds.lej do wiadomości, źe p. mar- ai* Pan Wo bński. Go do pani Wo'eńskiej, to 
szałek Żyblikiewicz, w dniach uroczystości hyła ona bez porównania lepszą w aktach po- 
lwowskich nie będzie obecny, gdyż bawić Dęazie zątkowycb, aniżeli końcowych, czemu się ani 
w Krakowie. nie dziwimy, bo roJę miała trnaną, a długie

Z powodu odmowy Bady miejskiej we Lwo-1 przedstawienie, trwające do kwadrans na dwu- 
wie co do założenia kamienia węgielnego pod na?tą, s*łę jej wyczerpać i znnżyć ją mogło zu- 
pomnik Sobieskiego w d. 11. września, komitet pełnie. Bolę hrabiny de Peumarche  ̂oddała z ta- 
centralny powraca do pierwotnego programu, entem i .aauą swoją i tyną pani Aszpergero- 
według którego w tym dniu będzie odsłonięt wa. Jerzego Morela odtworzył p. Żelazowski, 
tablica pamiątkowa na dawnej kamienicy Sob' s- Jest to jedna z najlepszych jego kreacyj. Przy 
skich (dziś Ponińskich) w rynku sposobności pozwol. uy sobie tylko wytknąć mu

P. B o g u c k i  nadesłał kompozycję marsza edną, nie powiemy — wadę ale z b y t e k  po- 
na orkiestrę, ale już zapóźno jest rozpisywać gr adanego zresztą w stos, wnej mierze efektu, 
na pojedyncze instrumenta, i dlatego lwowska I Mamy na myśli s z e p t ,  którego p. Żelazowski 
„Harmonia" nie będzie mogła go odegrać pod- iźywa za często. Przy przepełnionym tak jak 
czas obchodu. Postanowiono kompozycję tę prze- /czoraj np. amfiteatr: e, efekt cen nie odnoś, za- 
tazać dyrekcji teatru do możebnego użycia. mierzonego skutku, bo pra. najlżejszym nawet 

Dr. G o l d m a n  imieniem kon sji finansowi j I szmerze— szept ze sceny nie może być słysza- 
zdał sprawę ze stanu funduszów zebranych. Lu ■ym.
dnia 28 b m. wpłynęło 5 327 zł. 89 ct., wyda-i Du c. dania roli żebraka Hoe t jedynie od- 
no 1.745 zł. 57 ct., pozostaje w kasie do rozpo- powiednim był p Zboińskim, oddał ją też inte- 
rządzenia 3.582 zl 31 et. igentny ten artysta znakomici. Pp. Ruszkow-

Na koszta urządzenia wycieczki do Oleska ski i Kwieciński grali bez wątpienia także do- 
i Podliorzec uchwalono dodatkowo 200 zł i 1.0000 brze, co również powiedzńć musimy o p. Dębic- 
egzem. obrazków do rozpowszechnienia za po- kim, który drobniejsze z zakresu powierzanych 
średnictwem Tow. tatrzańskiego. Podobnież ko- mu ról wystudjowywuje należycie, grając zawsze 
mitetowi w Cieszyuie 1.000 egz. obrazków. * werwą, hm orei i właściwą mu pewnością 

P. W i e r z b i c k i  Ludwik przedłożył r>su- siebie. U ogóle "iłe przedstawienie i czorajsze 
nek i kosztorys umieszczenia katafalku podczas wypadło tak, jak sobie tylko życzyć teg< mr- 
nabozeństwa żałobnego, mającego się odbyć d. żna było. Ciemną jego stroną było jedynie zbyt 
11. b. m. w katedrze lwowskiej. Uchwało-, od- długie przeciągnięcie się, jakkolwiek antrakty 
powiedni na to fnndnsz, upraszając autora, aby skracano, ile to tylko było możliwem. 
zechciał zająć się kierownictwem wystawienia A tera* tap^w: 'dź biesiady artystvc ruej
tego „castrum doloris", godnego pamięci boha- która się odbędzie jUtro, jak zwykle o pół do 
terów. ósmej wieczorem. Będzie to, niestety, ostatni, wy-

Przedłożono ruską damę na cześć parnię- panny Wisnowskiej a zarazem jej benefis.
ci Sobieskiego. Postanowiono wydać ją w 3.000 Cztery rzeczy złożą się na tę ucztę : znana juz 
egzemplarzy wraz z odą polską, napisany przez p. mmoresk- leklamacyjna „Acb, Panie!" i „Tan- 
Platona Kosteckiego. cerka* tudzież „Broń niewieścia*, komedja Be-

W takiej samej ilości egzemplarzy rozeszleI nedixa, a wroszcie swracamy na nią uwagę 
komitet do wszystkich szkół k a n t a t ę  skom ogółi — „Piękna-, dramat Al. Swiętochow- 
ponowaną przez p. Mikulego do słów p. BeJzy, skiego.

P rzen iesien ie kolejowych ^rządów  
materjałów do kraju.

Mówiąc o przeniesieniu zarządów kolejo
wych korespondent Dzień. Poz. porusza jesz
cze jedną nader ważną dla nas stronę tej spra
wy; mianowicie wykazuje ogromne szkody, jakie 
kraj nasz ponosi z powoda, że dostawy dla ko
lei naszych wykonywane bywają po za krajem.

Centralny komitet Jabileaszowy.
Komitet centralny lwowski odbył wczoraj 

wieczorem trzygodzinne posiedzenie, zwołane 
przez ks. Sapiehę, który jednak z powoda sła
bości nie przybył. Nie było także żadnego z 

-ih wiceprezesów. P. Smolka bowiem zre
zygnował teraz i  tej godności, p. Wacław Dą- 
browsw jest zajęty w komitecie lokalnym, a p. 
Bussockiego niema w Lwowie. Przewodniczą
cym zgromadzenia rybrano tedy p. Euz. Czer 
kawskiego, aby móoi w ogóle odbyć posiedze

celem odśpiewania podczas obchodów szkolnych.
W końca wybrano p. Euz. Czerkawskiego | 

czwartym wiceprezesem centralnego komitetn.

(st. r tt .)

Teatr.
( Trzed występ go«dnny panny Marji Wisnow- 

sJdej: „ Dwa śmah )
Jako o rzeczy, publiczności lwowskiej do*

K r o n ła  l i e j s c o i a  i z a i ie ja c o f a .
Dnia 30 Sierpnia 

K Kurjerek. Mówią powszechnie — vox populi

S f S .  ° 'e J ro Ł  »  kir.1. Earopy, „Md. ko l,* . .I9 »  to -

i L u J . p X i U S  ° ^ J « w » S Ł t S S S

f nna Wisnowska wybrała na trzeci a k  nie wojPaka i rozmaite iywolnj, re-
nas występ gościnny rzeer, która sama przez w  „Famjętników ofic ra" moźnaby
się me zdołałaby odciągnąć publiczności od L jV Jwiele szkiców W8póteze8nyoh ze «wiata woj'-
sk S w aT leM  -oWw zkm k^ naTrzechadzkę-  tt''T0go ; dzisi^  nasawa sl« Pod Pi6ro obrazek, *skierować jej kroKOW zamiast na przeć aznę fet6 nJe b dzi0 ign an{ |M zrozpaczonej ro. 
do teatru, jak to miało m ejsce wczoraj, uczy- J  f opuszczonej moie nazawszc pie-
n.ła to prawdopodobnie z tego powodu, że p . - *  narzeczonej -  byłoby to na każdy sposób
ciągała ją niezwykle r ^  Bianki, nastręczająca J  J ale \  lko b dzie t/an/  jak
dla utalentowanej artystki szerokie pole ^  , da zwykie pospolite cierpienie eha^a, bo nfa-
popisu

Bianka, nieodrodne dziecię margrabiów de rysic" niema ani łez, ani boleć nie nmie...
Iwan był „furysioem* swego pana „lejtnanta".

Gny-Chatel, to istota z zamarłego już albo przy- w  czTicił kon^, a w nocy spa? 
najmniej zamierającego świata Duma rodowa, K *  . marz/ } 0 domU’8Woich rodziców i o niej...
którą ten tyłki należycie pojąć zdoła, kto JA Kary koft pana leitnanta ł jasnowłosa Parasia —

X k e ‘£  s  j s S i i  d r t ™ ^  o ik»szlachetnego s rca, przywiązanego uo brata 1 ziemi zajmowała go całego. O jednem I dmf
ciepłem swem ogarniającego całą niedolę ludz-

Absalon poszedł jeszcze zdrzemnąć się 
bodaj na chwil kilka, zanim brzask poranny po- 
woła go do innych czynności.

Jakoż niebawem już zaświtało, 
ttt dzień 15. czerwca, dzień św- Wita.
W obozie wcześnie ruch się rozpoczął. Wojski 
Danow snać musiało zapomnieć o wczorajszym 
rokoszu i me mogło się oprzeć wrażeniu, jakie 
w niem budziło wspomnienie przywiązane do 
daty dzisiejszej -. dziwne proroctwo króla speł
niało się i Arkona otwierała swe wrota.

Należało jprzedewszystkiem posłać kogoś do 
wykonania najważniejszego warunku, będącego 
podstawą potęgi Banów -. do zburzenia świątyni 
i obalenia Swantewita. Absalon nie chciał pod
jąć się tej ro li: ®oźe w głębi duszy obawiał 
się bądź co bądź b wantę wita, albo jakiej przy
padkowej nieprzyjemności, mogącej narazić na 
szwank powagę jego stanowiska. Posłano więc 
Esberna i Swena, biskupa arguskiego.

. • • • .
Na plaen otaczającym świątynię zbiegł się 

lud ewy, mężezyźni i kobiety, Bada i woji li-
nTa trwożnie spoglądając zdała na świąty
nię, drudzy cisnąc się ku niej z żałością, 8

kiwaniu końca tej sprawy. Wysłannicy Danów, 
prze oczywazy próg do
świątyni i zbliżyM się do przytyźku W  bo- 
gów. Jedna chwUa... i stare

W głębi przybytku rozwartego teraz na 
oścież, a dokąd niedawno sam tylko arcyka
płan wchodził z zapartym w piersi oddechem— 
stał spokojnie Swantewit, patrząc przed siebie 
wzrokiem nieruchomym.

Budowy i wzrostu o wiele przenoszących 
rozmiar pospolitego człowieka, miał on tak 
samo czt, ry twarze jak posąg jego imienia, sto- 
jący w krakowskiej akademii umiejętności, z 
tą  różnicą, że były one osadzone nie na jednej 
jak ta głowie, lecz na czterech, był więc czte- 
rogłowym i czterolicowym. Patrzył jednocze
śnie z każdej strony przed siebie, ale tak, że 
każde dwa lica zwrócone były na prawo i na 
lewo. W rysach twarzy przypominał zupełnie 
Lechitę z Rany: tak samo podstrzyżone włosy 
i ogoloną miał brodę. Okrywała go zwierzch 
nia przestronna szata, spadająca za kolana, no
gi zrobione były z innego drzewa, niż reszta 
tułowiu, ale tak kunsztownie spojone w kola
nach, źe spójnię trudno było dostrzedz, a stopy 
bez piedestału ukryte pod podłogą, gdzie też 
tyty mocno przytwierdzone. W lewej ręce, zgię
c i  n boku, trzymał łuk, a w prawej róg kr u- 
Mwwy, misternie rzeźbiony i napełniony winem. 
Przy nim miecz niezwykłych rozmiarów, mający 
rękojeść i pochwę ze srebra kntego ozdobnej 
roboty.. Opodal uajdowały się w znacznej ilo- 
ści rogi i tyci z^.ewąt, również kunsztownej 
oprawy lab misternie rzeźbione ; a u samych

zdarte onadły na ziemi?*™ pUrpłrowe osłony stóp leżały uzd^ siodło i iwie gtfła  lub przed zdarte opaary na ziemię... | mioty należące do Swantewita.

Esbern i Swen ro**az£ stojącym z topo
rami żołnierzom swoim podrąbać nogi boży
szcza, zalecając ostrożność i baczność, aby kto 
ze stojących nie uległ kalectwu lub śmierci 
przy padania olbrzyma, bo ki nowie mogliby to 
poczytać jako objaw słusznej kary za zniewagę 
bóstwa wyrządzoną. Gdy przestrodze uczyniono 
zadość i silne razy toporów wymierzono w 
miejsce wskazane, bożyszcze padło pochyliwszy 
się i oparłszy o najbliższą ścianę tylną, przy 
której wpierw stało. Następnie, przy zalecenia 
przez Swena takiej samej ostrożności, podrą- 
bano samą ścianę, i bożyszcze wśród łomota i 
wzbijającego się knrzn upadło bezwładnie na 
ziemię, wywołując krzyk zgrozy zgromadzonego 
przed świątynią lada.

Wezwano go do zarzucenia powrozu na 
tułów bożyszcza, aby je wywlec po za waty 
grodu. Lad się cofnął w obawie, że Swantewit 
obalony może jeszcze łacniej gniew swój o^-ać  
za zniewagę; a gdy wysłannicy Danów nalegali 
o sos] iech, Arkończycy pchnęli kn tej czynności 
cudzoziemców, którzy przebywali u nich w nie
doli f lab gościli dla interesów handlowych. 
Wywleczono go nareszcie wśród lamentu i smu
tnego szemrania lada, a kronikarz duński do
daje, że i pośmiewiska nie brakowało i rumie
niec W8tydn występował na lica niejednego z 
obecnych.

Przywieziony do obozn duńskiego stał się 
Swantewit przedmiotem zniewagi żołdaków i 
ciekawych oględzin starszyzny. Wieczorem po-

na
ziemi zajmowała go całego. O jednem i drugi cm 
myśleć musiał. Czasem jedno musiało ustąpić drn- 
giemu w jego duszy, czasem myśląc za wiele o 
Parad zaniedbał nieco konia. Miał zaś to nie- 

rąbauo go na drobne kawaiki i wrzucono w o -1 szczęśeie, źe zawsze pan lejtnant wpadł na to za- 
gień do gotowania strawy obozowej. niedbanie i bił Iwana. Ale Iwan kładąc się wie-

Absalou tymczasem zajęł się sprawą tych cz0Lre“  “a “ truzak, mJ woje skargi w
zakładników, którzy nie przybyli dnia p >prze-1 cichości. Sztruzab : f  do snu, opowiadał
dniego i wymianą ojców zakładników za dzieci. “ a 0 d0“ “ *»Wsźe in# n- 08 ,“ . SZ8ft< 1
Na tem też zeszedł dzień cały, w ciągu którego kołysanki był »J niedługo, a pójdziesz uą
wybrano jeszcze kapłanów z pomiędzy przeby-1 url°P- . , . . .  . . . . .
wających w obozie kapelanów i posłano ich do t zP0CZ9ły 8,9 w okolicach
chrzczenia Arkończyków. Udał się wraz z nimi Lwowa , vatt P03Zedł aa panem lejtnan-
Berno, korzystając zapewne ze ibytniego zaję- tem.» ? . . . karyn P. lejtnant myślał,
cia się biskupów duńskich sprawami politycz- ?e w<̂ aę 1 baJ ẑ0 ryceifBki w <
nemi; nie rad on był bowiem z tego pnnktn u- ?wa ? 0 Parasi i był na przemian to smętny
kładów, którym król zobowiązywał Ranów do fc0 mu po sefeu chodziły przeczu-
uległości kościołowi duńskiemu. Biskup meklem- “ Ł .zb“ “  81« 1 wfłe“  do wio„kl, z której gc wz.ę- 
burgski chciał stworzyć fakta dokonane na ko- °> zobaczyć Parasię.
rzyść kościoła saskiego, spieszył przeto, aby C w,cz< i dzienne s it  skończyły -  « befeln* 
mógł osobiście ochrzcić jak najwięcej ludu, a f te ruht" Iwan wyczyścił wieoz.rem
gdy u tegoż nie znajdował zbytniej pochopności, ■ 1 Pob.egł do wsi. Noc, która zeszła na.eża-
zmewalał przymusem i siłą. Ochrzczono r dniu }■ do najpiękniejszych w jrgo życiu, ale dzień na-
u u około 1300 ludzi. Bt«Pny był dla niego najsmutniejszym... Ze świtem

Następnie Danowie spalili do szczętu samą był jnż przy konin, a za chwilę przyszło kilku ofi- 
świątynię i na jej miejsce wznieśli kaplicę z o«rów zrobić rewizję koni. Rewizja wypadła lla 
drzewa, które było użyte na tarany. Iwasia najgorzej &cigał go w docznle fatalizm.

Na wydanie skarbów wyznaczono też dzień Jeg0 koA 4wiecił Jak ,nne» ale do„n,egr° ty,k“ 
odpowiedni, były one bowiem ukryte daleko po P* °dcer c°ś sobie upatrzył. Zawołał go przed 
za obrębem Arkony. f' ont On marzył jeszcze o Parasi, czuł na ustach

m i -i. v ł i v .  • „a, , . Ijej pocałunki — gdy w tem poczuł -na nich silne
Tal ^niknął bóg bogów i upadła ś wi ę t a 1^  Migały mu one przed oczyma z jednej i

stolica północnej Słowiańszczyzny. I drugiej st.W i opadały na poUe rf. On stal nle-
rrnssT-^n ruchomy, zamknął oczy... Ale zat0 1 efleer z roz-
KUJNI >lG- I skrzonemi ja,k u boga wojny »ozym: wa Jł ciągle

pięściami. Iwasiowi buchnęła krew z ust i z nosa, 
on stal nieruohomy. P. oficerowi buchało wojowni-



oze usposobienie jeszcze ciągle z piersi, a gdy w 
pięściach siły już zabrakło, chwycił za klingę pa
łasza i walił rękojeścią po głowie i po twarzy I- 
W&na.

Iwana złożono petem zakrwawionego, z opu
chniętą twarzą, zbitego na śmierć prawie, gizieś 
pod szopą. Płakała nad nim Parasia. — A p. ofi
cer poszedł z kolegami pogwizdując i śpiewając 
wesoło — na piwo.

Parasia może uosabiać anioła pokojn, ale p.
oficer nie jeBt bogiem wojny   choć mu się tak
wydawać mogło. Iwaś zaś jest nieszczęśliwym 
przykładem skutków zbyt rycerskiego usposobienia 
niektórych wojaków w tej przedwojennej dobie. 
Możeby z tego usposobienia pozostawić można coś 
na później ? To jest pytanie, na które sobie odpo 
wie publiczność, a na zapytanie, ozy opowieść po
wyższa nie jest bajką, odsełam ciekawych do 
Krzywczyc, wsi o milę od cywilizowanej stolicy 
naszego kraju odległej, niech zapytają co Bię tam 
stało ubiegłej niedzieli zrana. Tylko niech nie py
tają o nazwiska — bo te są moją tajemnicą, (p.)

9 Arseniusz hr. Kwilscki zacny i uczony w 
Poznafiskiem i w całej Polsce obywatel, gorący pa- 
trjota, weteran z 1830 r. ozdobiony złotym krzy
żem „yirtuti militari“ zmarł w tych dniach w swym 
majątku Kwilczy.

* Heofitka. Przed paru dniami przyjęła chrzest 
w Rzeszowie Salka Szporn ze Strażowa, mąjąc za 
rodziców chrzestnych sześć par najmajętniejszych 
włościan. Obrzędn chrztu dopełnił ka. Jan Jroda.

* Obwieszczanie. Celem usunięcia niedogodno
ści, jakie się dotychczas z winy stron przy dorę
czania posyłek za powziątkiem z żyjącemi zwie
rzętami (pijawki, pszczoły, drób i krnliki) z Nie
miec i do Niemiec wydarzały, żądać będą urzędy 
pocztowe przy odbieraniu tychże posyłek od nada
wców oświadczenia, co się ma stać z odnośnemi 
posyłkami w razie gdy adresat takowych w prze
ciągu 24 godzin po awizowaniu go nie odbierze. 
Oświadczenie to ma być stósOwnie do. okoliczności 
nietylko na adresie posyłkowym, leoz i na adresie 
samej przesyłki w jednej z podanych form umie
szczone : .

1) „Jeżeli natychmiast nie odbierze — zwró
ciću. . .

2) „Jeżeli natychmiast nic odbierze — sprze
dać".

3) „Jeżeli natychmiast nie odbierze — tele
graficznie na mój koszt uwiadomić.'1

Co się liiniejszem do publicznej wiadomości ce
lem zastosowania się podaje.

Z e. k. dyrekcji poczt.
Lwów dnia 23. sierpnia 1883.

Nawratil.
9 Bułki Potockiego, ody hr. Alfred Potocki 

będąe ministrem rolnietwa, bawił w Farlsbadzie, 
zaezęto pod jego nazwiskiem sprzedawać tamże pe
wien rodzaj pieczywa Pomimo upływu dość dłu
giego czasu, pieczywo to utrzymało się pod swoją 
nazwą i jak donosi Echo niemieckie, pozyskało w 
Berlinie prawo obywatelstwa, pod nazwą „ Potocki s 
Semmel“. Są to bnłecski z upodobaniem przez 
Niemców używane do kawy.

* A. Kropo włościanin z ©rzęski pod Przewor
skiem położonej, a do ordynacji łańcuckiej należą- 
oej, wysłał następujący telegram : „Do Najjaśniej
szego Pana Franciszka I. w Wiedniu. Żona moja, 
matka 6-ga d ro b n y c h  dzieci skazana na 6 dni a- 
resztu. Proszę o litość. Odpowiedź zapłacona. A. 
Krupa w ł o ś c i a n i n W skutek tej depeszy sędzia, 
prowadzący sprawę tę w Przeworsku, otrzymał z 
Wiednia polecenie bezzwłocznego złożenia relacji.

* Dekoracja. Adjnnktowi przy sądzie obwodo 
wym w Tarnopolu Antoniemu Fiałkowskiemu, w n 
znania długolotniej, wiernej i chwalebnej działalno
ści służbowej, nadał cesarz złoty krzyż zasługi.

* Wypadki. Przy budowie kolei żelaznej w Pod 
wyczolkach, w powiecie buczackim, robotnik Ołe- 
ksa Bojko z Łazarówki skutkiem usunięcia się zie
mi został zabity, zaś robotnik Jakób Czech z Nie - 
chobrza, uszkodzony.

Na staąji kolejowej w Podwołoozyskach, robo
tnik Michał Żurawel z Połnpanówki przy wyłado
wania ciężkich kloców dębowych, z powoda, jak 
się zdaje, własnej nieostrożności, uległ podwójnemu 
złamania prawej nogi.

Na stacji „Wola rzędsińska* gdy d. 27. bm. 
w nocy pociąg nr. 5 miał jnż odejść doniesiono 
konduktorowi, Łe w bndee hamownika ktoś eię zam
knął i pomimo wezwania otworzyć nie chce. Ukry
wające się indywiduum dopiero po zagrożeniu przez 
przywołanych żandarmów, że nżyją palnej broni, 
drzwłezki otworzyło. Żandarm przodewszystkiem 
zrobił przy tej zagadkowej figurze rewizję i zna
lazł 6 strzałowy nabity rewolwer oraz 60 ostrych 
nabojów. Nieznanego odstawiono do Csarnej.

41 Na pomnik Winnickiego Tomasza złożyli :
pp. Lachowski z Teleśnicy Sannej 2 złr., Mieczy
sław Bnżenin Mniszek 10 złr., mylnie zaś jakoby 
dla rodziny, zamiast na pomnik ś. p. Tomasza W. 
przez tegoż przyjaciół 25 złr. Ogółem zebrano do
tąd 194 złr.

* Dla rodziny nieszczęśliwej S. we Lwowie, 
na Bajkach, ni. Murarska 1. 4, p. Józefa Hordyń- 
ska z Rzeszowa 1 złr.; razem dotąd 7 złr.

* Mianowanie. Starszy kontrolor pocztowy Izy
dor Lenozowski w Krakowie, mianowany zarządcą 
poczty w Tarnopolu.

* Na zakupno obrazn Matejki otrzymano od 
C. P. S. Z. 2 itr. 50 et.

9 jutro w piątek św. Rajmunda w.; — św. An-
dreja mnez.

—  „/“ Żółkiew d. 28. sierpnia. Pod naciskiem
opinii publicznej, która stanowczo potępiła uchwa
łę nowej Rady miejskiej, uśmiercającą ze względów 
WTzekomej oszczędności miejscowy czteroklasowy 
prywatny zakład gimnazjalny, odbyło się w nie- 
dsielę wieczorem na wniosek naglący dwnnastu ra 
dnych, dbałych o rzeczywiste dobro miasta,̂  nad
zwyczajne posiedzenie, na które mimo zabiegów 
partji przeciwnej, przybyło 28 radnych. Posiedze 
nie było bardzo burzliwe, częstowano się epitetami 
wcale nieparlamentarnemi, w końcn jednak, mimo 
filipiki p. Niementowskiego (syna), który rozwinął 
wszystkie żagle swego krasomowstwa i w takim 
zapędzie oratorskim odmówił zakładowi temn wszel
kiego eeln pożytecznego, rozsądek i zdrowa myśl 
wzięły górę i dobra sprawa, w obronie której zwo 
Halli z zaciętą frakcją pp. Żonner, dr. Karcz, ks 
przeor Biernat i inspektor szkół p. Siarkiewicz 
mężne harce, odniosła zwycięztwo a to dzięki p. 
burmistrzowi Niementowskiemn (ojcu), który ko
rzystając z przysługującego mn prawa derymnją- 
oego, przystąpił do tych czternasto radnych, któ- 
n y  głosowali za utrzymaniem i nadal nehwały z 
dni* 23. lipca 1877, mecą której gmina przyczynia 
się do otrzymania tego zakładn kwotą 500 zł., opa
łem i opłatą stróża z prawem wykonywania nad 
tym zakładem odpowiedniego nadzoru, to też ak- 
ees p. Niementowskiego (ojoa) rzęsistemi przyjęto 
oklaskami.

Ku m  nazajutrz po tej uchwale zebrało się 
fellhmiajit.il ojców, mająeych synów w tym zakładzie, 
którzy na płacę nauczycieli subskrybowali 900 zl.,

co łąoznic z subwencją gminną czyni dotąd kwotę
1400 złr.

Członek tutejszego komitetu jubileuszowego p 
Ignacy Cnkier i członek przetożeństwa zboru izrac- 
lickiego p. Leon Anfszaner udali się w poniedzia
łek do Lwowa, eelem uproszenia rabina p. dr. Loe 
wensteina do odprawienia nabożeństwa i wygłosze
nia w bożnicy żółkiewskiej fundacji króla Sobie
skiego, odpowiedniego kazania w dniu 9. września. 
Ponieważ p. Loewenstein bawi obecnie w kąpie
lach w Marienbadzie, przeto zięć jego, poseł sejmo
wy p Grwldmann, podjął się z największą gotowo
ścią wyekspedjować telegram do p. Loewensteina i 
przyrzekł w razie, gdyby teść jego nie mógł przer
wać kuracji, przybyć w oznaczonym dnin do Zół 
kwi i zastąpić teścia swego w wygłoszenia mowy 
w języku polskim.

Ci sami panowie byli także n starszego kan
tora p. Darewskiego, który z największą'nprzejmo- 
ścią i życzliwością przyrzekł zjechać do Żółkwi na 
jubileusz Sobieskiego ze wszystkimi śpiewakami i 
z nimi śpiewać tak w synagodze podczas nabożeń
stwa jak i przed transparentem Sobieskiego.

Malowaniem transparentu, przedstawiającego w 
naturalnej wielkości Sobieskiego na konin, zajmuje 
się p. Franciszek Machniewicz, utalentowany sty
pendysta akademii sztok pięknych w Krakowie, zaś 
herb Polski i herb rodziny Sobieskich, Janinę, ma
luje p. Ignacy Cnkier.

— Rożniatów. Miasteczko nasze drzemiące w 
błocie i kałużach, po których i w dnie kaniknlar- 
ne pływają swobodnie kaczki pod błogim zarządem 
oodwiecznego a niepiśmiennego naczelnika W. zo
stało nagle zaalarmowane wieścią o przybycia wiel
kich lndzi, mianowicie byłego otca Nanmowioza i 
Benedykta Płoszczańskiego. A że z nimi przybył 
także p. Jamiński, dyiektor bankn ruskiego, zanie
pokoiła ta potrójna potęga: finansowa, dziennikar
ska i duchowna w wysokim stopnin mieszkańców 
tutejszych i zaciekawiła co za powód jej przybycia.

Wyjaśniła się jednak wkrótce przyczyna obe
cności gości, p. Płoszczański zaprosił ich na „złote 
wesele" swoich rodziców, Po wizytach odbytych w 
sąsiedztwie pod przewodnictwem miejscowego nau
czyciela p. Nazarewicza u księży tego samego spo
sobu myślenia, co były otec Naumowicz; po nara
dach jak mówią, co do przyszłego powtórnogo wy
boru posła na sejm z okręgu Dolina na drogi dzień 
przy nielicznem żebranin w tutejszej cerkwi, po
śród którego siwa broda otca Naumowicza ogólną 
zwracała nwagę, po mszy sw. t zw. sobomej, po 
wypowiedzeniu nauki w języku i duchu Stówa 
przez ks. Różyckiego, w której między innemi do
wodził, że w Roźniatowie przed 150 laty nie było 
ani jednego wyznawcy ob rzym. i Polaka; odbyła 
się uczta w domu „Starożenem", po której goście 
odjechali.

Lecz ciekawość mieszkańców jeszcze niezaspo
kojona, niektórzy piśmienni wiedząc z gazet, że 
otec Nanmowicz pozostaje pod ekskomuniką, dziwią 
się jak mógł tenże być obecnym w cerkwi, jak 
księga katoliccy mogli na nozoie wspólnie z nim 
zasiadać, którzy przecież dobrze wiedzieć mnszą co 
w tym względzie podaje prawo kościelne. Ktoś 
przecież znalazł się, co im wytłómaczył, że prawo 
kościelne co do ekskomuniki i jej skutków, nie oh 
ehodzi niektórych księży rit.gr., że takowa, jako 
poohodząoa od rzymskiego papy, nie tyczy się nie
których kBięży ob. gr. mająeych więcej skłonności 
i pociąga kn caro-papie, który podobneml głupstwa
mi jak ekskomnnika w 19 wiekn się nie bawi, ale 
za odstępstwo, lub szkalowanie prawosławia, posy
ła na Sybir.

Zaledwie jednak owem tłómsczeniem uspokoi
ły się dusze lojalnych mieszkańców Roźniatowa, 
gdy znown wieść smntna przestraszyła żywoty tych
że, że pomimo powtórnego podania ze strony nrzę- 
dn gminnego i całej okolioy, mimo poparcia c. k. 
starostwa w Dolinie do Wys. o. k namiestnictwa
0 pozwolenie założenia apteki w Roźniatowie, Ra
da sanitarna ma zamiar dać znowu odmowną od
powiedź. Nie chcemy wierzyć tej smutnej wieści, 
nikt nie jest w stanie, ale ów ttómacz prawa ko* 
ścielnego raczy nam wytłumaczyć i podać słuszne 
powody, któreby mogły Wys. o. k. namiestnictwo 
spowodować do odmownej rezolucji na podanie tn- 
tejszego miasteczka oddalonego o 3 mil od Doliny
1 3 mil przeszło od Kałusza, tyeh najbliżej położo
nych miejsc z aptekami, a dla Perehlńska, miejsco
wości o 5000 mieszkzńców o 5 mil.

Mamy przeto nadzieję, że owa wieść jest kłam
liwą, że członkowie Rady sanitarnej, którym zdro
wotne stosunki kraju na sercu leżą, uwzględnią 
smutne położenie dwóch miasteczek i okolioy i sta. 
sznem i lndzkiem żądaniom mieszkańców tychże n- 
czynią zadosyć, przez co ani kraj, ani rząd, ani 
skarb nie poniesie szkody, locz owszem zyBka, a 
ludność 30 tysięczna i moralną i materjalną korzyść 
odniesie. Moralną, bo lud prosty mając w pobliża 
aptekę, będzie szakał w niej środków nczciwyeh, 
wiedzą lndzką nabytych dla ratowania życia i zdro
wia, a nie n szarlatanów, lnb w razie epidemii nie 
spuści się na Opatrzność Bożą, — materjalną, źe 
n. p. za leki które w aptece różniatowskiej będą 
kosztować 40 ot., nie będzie mnsiał płacić jak obe
cnie z posłańcem 1 zł. 40 ct., lub co gorsza do
świadczać nadal tych smutnych wypadków, że nim 
leki z Kałusza lnb Doliny nadeszły, ten jnż nje żył 
dła którego były przeznaczone.

Kiedy mąż jej Klaudjuss bawił w Ostji, nie wahała 
się w ogrodach Lnkulla urządzać najbczecniejszyoh 
orgij. Kochankowie zmieniali się co chwila. Wre
szcie padł wybór na Silinsa, jednego z najpiękniej
szych Rzymian

Wtedy to w kołach senato powstała obawa, 
czy Messalina dla nowego kochanka niedopuści się 
nawet zabójstwa męża, dopomagając Siliusowi do 
osiągnięcia korony Cezarów. Klandjnsz powraca do 
Rzymn, gotów jest stawić żonę przed sąd — usłużni 
wyzwoleńcy i doradcy: Pallas, Calistas i Narcissns 
rozstrzygają rzecz prędzej — zabijają Messalinę.

Obrz Źmnrki przedstawia ogród pełen bnjnej 
roślinności. Środek zajmuje marmurowa ławka, na 
niej rznoona szata, dalej kwiaty i wachlarz z piór, 
a wszystko owiane atmosferą spokoju i ciszy. U 
stóp ławki leży Messalina. Twarz ma w części za
słoniętą, pierś i ciało do połowy obnażone. Dalej 
okrywa ją szata nłożona z draperyj, w której znać 
niewymuszenie, a jednak efekta piękne robią wra
żenie. Ciało jeszcze nie ostygło, pomimo że kręw 
sączy się z rany zadanej w bok, widać, że życie 
jnż uleciało z tej pięknej powłoki.

Do okoła cisza. Drzewa i kwiaty kąpią się w 
ostatnich promieniach zachodzącego słońca, grupa 
marmurowa oblana złotym blaskiem, stoi niecznła 
na to co się n stóp jej stało, ważka wodna buja 
po nad sadzawką W dali poza drzewami widać 
dwóch Pretorj'anów obojętnych i służbą wylęknioną.

Tak skończyła ta, której życie pełne było bnrz, 
która znienawidziła spokojn i ciszy. Całe życie o- 
toczona rojami wielbicieli, upajająca się tonami mu
zyki i zmysłowemi rozkoszami, leży tn samotna, o- 
pnszczona. Kontrast życia i śmierci nigdy wyraźniej 
nie wystąpił. Ponad tę postać martwą a tak pię
kną, ulatnje myśl daleko i zuka rozwiązania psy
chicznej zagadki.

Obraz Źmnrki ma niepospolite zalety. Tło ma
lowane szeroko, efektownie, lecz bez wyróżnienia 
szczegółów, co sprawia, iż nwaga patrzącego sku
pia się około leżącej Messaliny. Koloryt bardzo 
szczęśliwy, a stopniowanie się światła od lewej stro
ny ku prawej, podnosi wielce jego zalety. Draperje 
wykonane starannie, posiadają miękkość i spadzi- 
stość fałdów, co tern lepiej uwydatnia rysunek cia
ła, którego komisja jest bez zarzutu.

Dzieła tego można artyście prawdziwie powin
szować.

Wiadomości literackie, m ł o i c  i artystyczne
„Śmierć Messaliny", obraz Fr. Żmurki.
W Warszawie wystawiono przed kilkoma ty 

godniami nowy obraz utalentowanego malarza, Lwo
wianina Źmnrki. Jest to artysta zdolny a niezmier 
nie pracowity, to też pracą zdobywa sobie coraz 
nowe stanowisko.

Światem, w którym najchętniej się nasz arty
sta obraca, jest starożytna Roma w epoce Cezarów. 
Początkowe, bohaterskie jej dzieje nie nęcą go, bo 
dla jego artystycznej fantazji potrzeba przepychu, 
bogaotwa i zbytktt. Świetne stroje, bogate, olśnie
wające klejnoty, kwiaty i dymy kadzideł — to jego 
ulnbione akcesorja, pośród których rozkoszną się 
bohaterowie i bohaterki używania i rozpusty. Hi- 
storja npadkn Rzymn jest materjałem niewyczerpa
nym, może jednym z tych niewielu, który daje się 
najzupełniej wyrazić rysunkiem i farbą, nie potrze
buje słów. Zleptano duszę i uczucie przez ciągłe 
hołdowanie ciału i zmysłom, to też cały charakter 
przedstawicieli tej doby odbija się w ich stronie ze
wnętrzną]. Bawić się i używać! — oto hasło ogól
ne, któremu hołdują wszyscy. Ci co inaczej pojmo
wali życie, pozostali w nkrycin, czekając do ozasn, 
aż rozpustne ciało samo runie i przyjdzie poza od 
rodzenia przez dneha.

Jakie wyznawano zasady, można sobie wyo
brazić z następującego faktu: Marek Katon, mąż 
najlepszy i najcnotliwszy, miał piękną żonę, która 
podobała się jego przyjacielowi. "W skutek prośby 
przyjaciela, rozwiódł się Katon, oddał mu tonę, a 
po jego śmierci żeni się z nią po raz wtóry! Je
żeli tak postępowali mężowie najzacniejsi, cóż do
piero robili źli i rozpustni! ?

Rozpaśanie wzrastało, aż wreszcie znalazło mi
strzynię w Messalinie. Wyuzdana do szaleństwa, 
nie znała żadnych więzów, żadnych obowiązków.
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Gospodarstwo, przemysł i handel.
Bank rolniczy.

Ogólne wiadomości o rezultatach togorooznych 
zbiorów wykazały się eo do ilośei bardziej niepo- 
myślnemi jak myślano.

Anglia i Francja obliczają wynik o '/3 mniej
szy od rokn poprzedniego; w Belgii, Niemczech 
półaoonych i połndniowych jakość i ilość ziaraa w 
oczekiwaniach zawiedziona.

W Szwajcarji plon o 25 prot. niżej średniego.
Ameryka również nie może poszczycić się naj- 

lepszemi zbiorami.
W Rumunii zbiór ilościowy przeważnie zły, 

knknrndza w 7 dystryktach dobra, w 23 znpełnie 
niedopisała.

Szlązk austrjaoki, Morawia i Czeohy zapowia
dają zbiór znacznie mniąjszy, Węgry wykazują 
zbiór mniej jak średni — niemniej i Galicja przy 
braku żyta i rzepakn.

Stan ohmieln dosyć pomyślny, zbiór spodzie- 
jest średni, jakość dobra. Towar z tegorocznego 
zbiorn pojawił się jnż w większych partjach na 
targach zagranicznych i z dostawę rychłą znajdy
wał łatwo odbiorcę uzyskując jednocześnie wzglę
dnie do jakości korzystniejszą ceny; obecnie popyt 
znacznie słabszy, ceny więcej nominalne.

W obeo bardzo stałej tendencji i popytu na 
wszystkie produktu — w skutek niżej notowanych 
cen na targu wiedeńskiem - usposobienie dziś zna
cznie gorsze.

Spirylns poszukiwany.
L w ó w ,  d. 27. sierpnia 1883.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów : 
Pszenica czerwona b&natka zł.

» biała „
„ żółta „

Żyto
Owies „
Jęczmień „
Hreczka „
Rzepak „
Lnianka „
Konicz „ . . —•— —•—
Groch do gotowania * • • —’ — —•—
Groch pastewny * • • —'— —'
Bobik » • ■ —*— '
Chmiel tegoroczny » • 190*— 125* —
Spirytus na termina sierpień i wrzesień zł. 34-40, 
październik i grudzień 32"— zł. za 10-000 lt. pręt.

Upraszamy najuprzejmiej by zboże, które na 
targn międzynarodowym dnia 25. i 26. września za 
pośredniotwem naszej instytucji ma być sprzedane, 
najdalej do 20. września wraz z pisemnem polece
niem opróbkowane, być mogło.

LWÓW d. 30. sierpnia. S p r a w o z d a n i e  ty
godniowe lwowskiej Izby- handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 Mgr., Ję

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 Mgr., 
kukurudzy 2 klgr., prosa 82 klgr., groehn 82 klgr, 
koniczyny 82 Mg.)

Z b o ż a  100 kilogramów: przenica gotowa od 
9.65 do 10*40, terminowa od . — do —. — zł., 
żyto gotowe od 7.05 do 7.55 zł., terminowe od 
—.— do —.— zł., jęczmień browarny gotowy od 
7.10 do 7.50 zł., pastewny od 6.10 do 6.50 *ł-, — 
owies od 6.35 do 6.75 zł., — hreczka od 8.— do
8.25 zł., knkurudza zeszłoroczna od 6. — do
6.25 zł., knknrndza nowa od 5.75 do 6.— zł.,— 
proso od 7.50 do 8.— zł., — jagły od — do 
— •— zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów) 
groch do gotowania od 8. — do 9.50 zł., -  groch 
pastewny od 7.— do 7.25 zł., — soczewica od 
—. do—.— zt, __ fagola od 10>_  d0 14. zł.,
bobik od 6.50 do 7.50 zł., — wyka od 7.— do
7.50 zł. ’

N a s i o n a  ta 100 kilogramów: Koniczyna od 
55 do 70 zł., najprzedniejsza od —.— do —.— zł., 
przednia od —. _  do -  zł., -  tymotka od - .  -
d0 anyż - . - d o  — zł., —anyż płaski od 1 8 . -  do 20, _  _  kminek 0d
2 3 .-  do 24. zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogram.: rzepak
zimowy od 14.75 do 15.76 zł., — rzepak letni od

. -  do . — zł., — rzepik zimowy od —. — do
~ ‘ZL ■’ ~  rBepiŁ l6t“i od - .  -  do * ł . ,-rzepik jesienny od — do do zł., -
lnianka od 10.25 do 11.55 zŁ, — nasienie lniane 
od 9.50 do 10.50 zł.

Ch mi e l  za 100 kilogrm.: od 196 do 214 zł.
W e ł n a  za 100 kilogrm.: od 200 do 205 zł.
N a f t a  za 100 kilogram.: zwykła od 14.50 do

15.50 zł., salonowa od 18.50 do 19.50 zł.
S p i r y t u s  za 10.000 litrów procent gotowy

od 34.90 do 36.— zł. Terminowy w zimowych mie
siącach do —.— do —.— zł.

Wiedeń d. 28. sierp. Na targ dzisiejszy © 
wieziono 1503 sztok ciężkich bagonów, 1779 śred
nich bagonów, 3289 sztuk warchlaków.

Płacono za oięźMe bagony od 52 zł. do 54 zł. 
— ct., za średnie bagony od 47 zł. do 50 zł., za 
warchlaki od 37 zł. do 45 zł. za 100 kilo żywej 
wagi bez podatkn.

A. Krzysztof owi cz & Cum.

Tfleiramj G ai Nar. i ostatnie w i a W c l
Polit. Corresp. donoszą z Warszawy, że do

tychczasowe ułatwienia paszportowe dla tych 0- 
sób, które z powodów familijnych udawać się 
muszą częściej do prowincji anstrjackich i pru
skich, o tyle zostały obecnie ograniczone, iż o 
potrzebie wyjazdu, nie wystarczy, jak to było 
dotąd, donieść listownie lub telegraficznie, ale 
dowieść jej przedłożeniem wiarogodnych doku
mentów.

*
*  *

Figaro otrzymał następujący telegram z 
Wiednia: „Testament, który otwartym został

■ u ’ *i'e zawiera żadnej wzmianki o życze
niach politycznych hr. Chamborda. Być jednak 
może, że się znajdzie drugi testament."

Hr. Paryża został onegdaj przyjęty we 
h rohsdorfie jako głowa rodziny. Obawa jakiej
kolwiek scysji zupełnie usunięta. Przewodniczyć 
on będzie konduktowi wraz z najbliższymi kre
wnymi zmarłego. Na pogrzebie hr. Chamborda 
reprezentować będzie cesarza jeden z członków 
domu cesarskiego. Hrabina Chambord pozosta
nie w Frohsdorfie, wszyscy inni członkowie ro
dziny zmarłego udadzą się do Gorycji, gdzie 
spodziewają się przybycia z Francji około 5000 
zwolenników zmarłego. Sporządzono dwie kopie 
testamentu, z których jedna, złożona w ces. kr. 
urzędzie marszałkowskim, ogłoszoną będzie 
dopiero po pogrzebie.

* **
Wiedeń d. 30. sierpnia. (Pryw.) Minister 

spraw zagranicznych hr. Kalnoky udał się dziś 
rano do Salcburga, gdzie ma się spotkać z ja
dącym do Gasteinu ks. Bismarkiem.

Wiedeń d. 30. sierpnia. Minister Kalnoky 
wyjechał dzisiaj do Salcburga dla widzenia sie 
tam z Bismarkiem.

Budapeszt d. 30. sierpnia. Dziennik urzę
dowy ogłasza okólnik ministra spraw wewnętrz
nych (Tiszy) do wszystkich władz o zapobieganie 
agitacjom, urządzanym pod firmą antisemityzum.

Zagrzeb d. 29. sierpnia. Niepokoje na Za- 
gorjn zdają się być narazie skończonemi, 
dzięki dostatecznemu rozwinięciu siły woj
skowej. Chłopi po największej części uszli w 
góry.

Budapeszt d. 29. sierpnia. Jak półurzędo- 
wy Nemzet donosi, powrót kilku ministrów do 
Budapesztu (reszta była tam już poprzód; p. r.) 
stoi w związku z poważnemi sprawami kroac- 
kiemi, albowiem ban wzbrania Bię spełnić po- 
ruczonego mu zadania. Zresztą wykonać je, 
zamierzonem jest dopiero po spodziewanym ra- 
dośnym wypadku w rodzinie cesarzewicza.

Budapeszt d. 29. sierpnia. Położenie w ko
mitacie £alafiskim a po części i w Somodzkim, 
zwłaszcza po wsiach staje się coraz bardziej o- 
płakaną. W Zala-Egerszegg ogłoszono sady 
doraźne.

Zagrzeb d. 30. sierpnia. (Pryw.) Ban pro 
sił cesarza pisemnie o uwolnienie od wykona 
nia poruezonych mu uchwał węgierskiej Rady 
ministrów.

Na wczorajszej konferencji posłów ze stron
nictwa narodowego zjawili się także delegaci 
opozycji. (Ob. „Lwów".)

P aryż d. 29. sierpnia. W  preliminarzu trak
tatu pokojowego podpisanym w Hue, uznany 
został protektorat nad Anamem i Tonkinem. 
Ząjście z powodu Zorilli załagodzone wobec 
faktu, że Zorilla od niejakiego czasu bawi w 
Szwajcarji.

P aryż d. 29. sierpnia. Liberte prostuje po
głoski, jakoby książę Hohenlohe otrzymał pole
cenie upomnieć się oficjalnie o systematyczne 
napaści prasy francuskiej na Niemców. Postę
powanie ambasadora nie miało wcale groźnego 
charakteru. Po prostn zwrócił on uwagę Challe- 
mel-Lacour’a na niewytłumaczone wybryki prasy 
ku  wAm0ŹKa "T O M ^liw ić wolnością druki! 
tłumaczone 7WaJą *  Nlemezech niekorzystnie

RiitHeW " Łd‘ 29‘ ,sierPnla- Państwowy minister 
rlria p otworzył rajchstag odczytaniem orę-
trot* i?g0’ w którem zapowiedziany jest

aatat handlowy z Hiszpanią i wyłuszczone 
powody dlaczego dotychczas rajchstag nie zo
stał zwołany. Prezydjum wybrano przez akla
mację.

Monachium d. 30. sierpnia. Bismark z żoną 
i synem Herbertem wyjechał wśród hucznyeh 
okrzyków z Kissingen, i przybywszy dziś rano 
do Monachium udał się prosto na Salcburg do 
Gasteinu.

Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane:

Wiedeń dnia 29 sierpnia. Na poufnem posie
dzeniu tutejszej rady miejskiej wniósł profesor 
Landsteiner, poparty prsez 70 towarzyszy, motywo
wany wBiosek naglący o mianowanie hr. Wilczka 
honorowym obywatelem Wiednia. Wniosek ten 
wśród oklasków odesłano do sekcji prawniczej.

Berlin dnia 29 sierpnia. Wczorajszy festyn 
na wystawie hygienicznej na rzecz Ischii wypadł 
świetnie. Byli obecni cesarzewiczowstwo i liczni 
kBiąźęta, Członkowie poselstwa włoskiego brali w 
festynie udział jako goście honorowi.

P łs jr je c h a li  30- aiwpnla 1883.
Hotat ZORZA: E. hr. Mniszek z Wołynia, 

I. Urbański z Dobrosina, T. Kownacki z Switażo- 
wz, A. LeszczyńsM z Zabłocia, A. KozłowsM z Ki
jowa, 8 L-oczy z Wolicy, F. Pawłowicz z Kur- 
landji, M. Mol ilec z Kijowa.
. . HotS  n N i ? :3jSKI: Dr* A- Hopodyski z Ro- h&tynz, E. Domańska z Moszkowa, P. Kónigsberg
z Zaleszczyk, W. otroka z Krakowa, A. Dhonell
z Odessy, F. Hahndorf z Jaworzna.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług zegaru lwowskiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieozór pociąg osobowy, o 
god l i  min. 40 przed południem mięszany, o godz. 7 
min. 5 i wieczór pociąg lokalny miąszany.

Z CZERNlOWlfiC : o godz. 10 min. — wieczór po- 
ciąg pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 minut 
52 po pojfldnia pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamcza o 
godz. 10 m. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
31 rano i o godz. 3 min. 58 po połnd. pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski
0 godz. ;0 min. 30 wieczór pooiąg pospieszny, o godz. S 
min. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południa pociąg 
mięszany.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 3 
mm. 26 pociąg omnibusowy, wieozór o godz. 3 min. 32 
pooiąg mięszany, i o godz. 3 min. 4 po południa pociąg 
lokalny Szozerzec-Lwów.

Odchodzą ze Lwowa:
DO KRA A: o godz. 10 min. 50 wieczór pooiąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pooiąg osobowy, o 
godz. 5 min. 9 po południu pociąg mięszany, i o godz. 
6 min 36 rano pooiąg lokalny mięszany.

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 30 rano pociąg 
posp eszny, o godz 12 min. 10 po południa, i o godz. 11 
min. 10 w nooy pociąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 
6 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 88 po południu
1 o godz. 10 min. 31 wieczór pociąg mięszany

DO PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamozn o 
godz. 5 min. 10 rano pooiąg pospieszny, o godz. 12 min. 
52 po połndnin i o godz. 11 wieczór pociąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA, na 8tryj: rano o godz. 7 
min. 5 pooiąg mięszany, wieozór o godz. 7 m. 20 pociąg 
omnibusowy, i o godz. 11 . m. 20 przed południem pociąg 
lokalny Lwów-Szczerzec.

L w ó w . Z Izby handlowej, 30. sierpnia 1883.
1. Akcje za szlukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 293 — 296 —

„ iwow.-czern.-jass. 200 zŁ w. a. 166 75 170 —
Bankn hypot. galic. 200 zł. w. a. 288 — 293 —

kred galic. 200 zŁ w. a 250 — 256 —
2. Listy zastawne ea 100 ełr. 

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred. galic. 5

" n »
» « » &

_ ti w n
Bankn hyp. galic. 6

n » » ^
.» » » ^

Listy dłużne g. z

prc. w. a.
n i>
„ okres

» ■
kr. wł. 6 pr.

98 90 
89 50 
98 90 
86 50 

101 60 
97 50

100 50
1 0 1  -  

93 —

99 90 
90 50 
99 90 
87 50 

102 60 
98 50 

101 
102 
95 —

3. Listy dłużne za 100 złr.
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi

i Bukowiny 6 prc. los. w 15 l a t  -------
4. Obligi sa 100 ełr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 98 75 99 75
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a. 95 — 98 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 25 102 50

5. Losy.
Miasta Krakowa . . 18 — 20 —

„ Stanisławowa . . 22 — 24 —
6. Monety.

Dukat holenderski . . 5.56 5.65
Dukat cesarski . . 5.66 5.67
Napoleondor . . . 9.45 9.55
Półimperjał rosyjski . . 9.75 9.85
Rubel rosyjski srebrny . 1.54 1.64

„ „ papierowy . 1-16*/* 1.18*/*
100 marek niemieckich . 58.20 58.90
Srebro . . . .  —.— —.—
Kupony w srebrze . . —.— —.—

T e n i r  h r .  S k a r b k a
d y r e k c ją  J a n a  D o b m ń s k le g e

We Czwartek d. 30. sierpnia 1883.
Karnawał w  R zy m ie

Opera. kom. w 3. aktach a 4. odsłonach, tłómaczył 
Bolesław Czerwieński — muzyka Jana Straussa.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń, dala 29. sierpnia 1889. 
godzina 1 zslaut 45 popołudniu.

Alpiny 60.50 W*g. akcje kr. 292.70
A nglo-A utr. 109.— U atonsbuk 112.80
Kolej K ar. Lad. 294.— Nordbaha 265.—
Kolej Połnd. 149.60 Kslaj AlflUd. 168 —
Kolajpańs.Elńb. 815.70 Kolojlw.-caera 167.50
Węg. Nordoztb. 167.50 Wied. Comuneal 123.20
Węg. obi. p. ał 98.75 Elbetal. 215 25
Kilej siednlogT. 110.30 Losy turecki* 24.—
ZŁ rent. wgg. 4*/0 88.02 B a a k n n ła .  105.—
Roa. rubel. pap. 1,18.— Loty wegiar. 113.50
Galie, iid n u . 99.— Maiki ih u l — ------

Usposobienie; mdłe.
W f B d e ń , dnia 30. sierpnia, 

godzina 10. minut 40 przed południem.
Akcje kredyt. 293. -  Anglo-austr. 109.—
Kolej Kar. Lud. 294.— Kolej Połudm 149.—
Unionsbank 113.— Napoinondor 9.49'/,
Rossyjs. ban :u 1.18% Usposobienie: stałe.

B e r lin , dnia 29. ałarpnia. 
godzina 4 minut -'30 po południu.

Rossyjs. bank. 202,20 Akcje kredyt. 503.50
Lombardy 259.— Galicyjskie 126.20
Kolej rumuń. —.— Anstr. banku 171.35

Dwa pokoje bez kuchni
w domu „ G a z e ty  N a ro d o w e j*

aL  K o p e rn ik a  I. 8 .
n a t y c h m i a s t  do n a j ę c i a .

Drukarnia Gazety Narodowej
przyjmuje do nauki ucznia z ukończoną 2 klasą 

gimnazjalną.

B n o k e r a  “ “ “  ~ raŁ * —
Specjalności i środki uniwersalne francuskie i inne, tak 
praesemnie jak praca inna firmy ogłaaaane.

Mattoniego
7 a 7 i o ła s z l a m o w a  

L L  I O l y  ł u g  s z l a m o w y
z oparzeliska S o o s m o o r  pod 

F r a n z e n s b a d e m ,
Wygodny dodatek dia kąpiel szlamowych.

Wysyłki: MATTONI & Cmp. FBANZENSBAD. — 
Do nabycia we wszystkich aptekach i handlach wód mi
neralnych.

Dr. Władysław Wejdą
otworzył kanoelarję adwokacką w S O K A L  U.

Z-początku bieżącego miesiąca otwarto we Lwowie 
nowy Zakład fotograficzny pod firmą „Bronisław Miecz
kowski* — skutkiem czego wiele osób mniema, iż jestto 
jedynie filia mojego, Szanownej Publiczności znanego 
Zakłada, znajdującego się przy ul. Pańskiej 1. 5. Otóż 
z powodu otrzymywanych korespondenoyj jnż to z zapy
taniem w tej mierze, jn t też z pretensjami z powoda wy
konania fotografii, zmaszony j  ostem kategoryeznie oświad
czyć, że nowy Zakład nia zostaje wcale pod moim kie
runkiem, i Aa dlatego za jego zobowiązania odpowiadać 
nie mogę. Przez dłuższy szereg lat prowadząc mój gabi
net fotograficzny pray ul. Pańskiej 1 5, starałem sil za
wsze sumienną pracą zasłużyć na nznanie Szan. Pabli- 
eznosm, ■̂1 dlatego spodziewam się, że nie zważając na 
podobieństwo firmy, zaszczycać będzie nadal Sz. Pnbłi- 
cznosć swoje a  1 względami zostający pod mojem kiero
wnictwem Zakład fotograficzny P i o t r a  H le e z k o w *  
8k i e g o  we Lwowie przy ul. Pańskiej L 6.
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Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubię 

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 
i bez żadnego niebezpieczeństwa 

Cena flakonu 50 ci. 
w Aptece

K. Krzyżanowskiego
we Lwowie.

Ekonom,
mający akademickie wykształcenie i 
długoletnią praktykę, posiadający naj- 
chlubniejsze świadectwa, poszukuje 
posady zarządcy dóbr. Zlecenia pod 
F. Chytil w Bernie (Morawa), Tbal- 
gasse 14. Pośrednikom honorarium.

1802 8—7

I  lia  lecznicze
dla chorych i rekonwalescentów,

APTEKI
•Jul. J^ahlika

w e L w ow ie  u l. H a l ic k a  1. 5 
W in o  h i s z p a ń s k i e  MALAGA z

chiną, z obiną i żelazem, 
romb arb arom. ~ 
złr. 1.50.

W in o  w ę g i e r s k i e  „TOKAY*. Cena 
flaszki */, litr. 2 zł., s/8 litr. 4 zł. 

W in o  h i s z p a ń s k i e  ,DRY MADEI- 
RAU. Cena flaszki 1/, litr. zł. 175, 
s/3 lit. zł. 3.50.

W in o  h i s z p a ń s k i e  „MALAGA*. 
Cena flaszki 7a litr. zł. 1.28, i/3 litr. 
zt. 2.50.

K o n i a k  stary najlepszy. Cena flaszki 
\  zł. 2.~~

Ha cytrze
n a  f o r te p ia n ie  i  śp iew u ,

udziela nauk gruntownych
J E m i l  H i U i n o t c s h l

metr muzyki, 
ul. Ł y c z a k o w s k a ,  nr. 7 ,  na Iszem 

piętrze w lewo.
Jego kompozycje na cytrę są w księ 

garniach do nabycia. ■ Cytry wypróbo
wane i struny poleca najtaniej. Instru- 
menta przegrane kupuje, mienia i wypo 
żyeza —? 1

Jedna lub dwie panienki
uozęszczająee do szkół znajdą przyzwoite 
nmieizczenie pod przystępnymi warnnka- 
mi. Troskliwa opieka i zdrowy wikt za 
pewnia się. Pomi: szkaais w śródmieściu 
Fortepiau w domu. Wiadomość ulica Czar 
neckiego 1 12 pierwsze piętro w podwó
rzu nad drukarnią, oatutn'o drzwi w ganku

Cena flaszki ^/s

litr. 2.50. 1414 9—?

Tfr» rlr>'/r>rn dzieci w niemowlęcym l^ U  U U Ó U IU  wi(kn j4kotei  i ith
wychowania poszukuje inteligentna wdowa 
po wychodźcy z r. li-63, w sile wieku i 
zdrowia, wychowawszy szczęśliwie swoich 
własnych pięcioro dz;eci, z któryeh tylko 
jedno tj. dziewczynkę 51etnią przy sobie 
ma, umieszczenia w mieście lub na wsi, 
przytem podeimie się zarazem 1 zarządn 
domem, najdokładniejszego polecani." n- 
dzieli Administracja „Gaz. Nar.“ na ustne 
lub pisemne zapytania.

Księgarnia S. A Krzyżanowskiego 
w Krakowie otrzymała na główny skład: 

W y c h o w a n ie
flzyczoe i m oralne wobec 

reformy Gimnazjów,
napisał Dr. Stanisław Stodolak, wydanie 

drugie. Kraków, nakładem antora. 
Cena 50 ct.

Częśó dochodu z rozprzedały przezna
cza dla kolonij wakacyjnych, również na
być można we wszystkich księgarniach.


